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Zwycięski  remis
TAKI DZIEŃ ZDARZA się tylko raz. Parafrazując słowa 

modnego ongiś przeboju, tak można powiedzieć o 6 paździer­
niku 1985 roku. Tego dnia Jawor stanął do rywalizacji 
z Wieluniem w Telewizyjnym Turnieju Miast. Dla obu miast 
i ich mieszkańców dzień ten stał się wydarzeniem bezprece­
densowym. Nic więc dziwnego, że przygotowywano się doń 
wyjątkowo starannie.

W iadomość o udziale Jaw o ra  w  
tu rn ie ju  do tarła  do m ieszkańców  
m iasta w  połowie w rześnia. 
W praw dzie mówiło się o tym  
w iele m iesięcy wcześniej, ale b ra ­
kowało konkretów . Jaw or wciąż 
czekał na przeciw nika i na dobrą 
spraw ę niew iele osób mogło po­
w iedzieć na ten  tem at coś, co 
w ykraczałoby poza sferę p rzypu ­
szczeń i kalku lacji. W rześniowe 
dni m ijały  już jednak  w  atm o­
sferze nerw ow ego w yczekiw ania. 
M ieszkańcy Jaw ora  z w y ją tk o ­
w ym  zapałem  zabrali się do po­

rządkow ania m iasta. Na każdym  
kroku  spotkać m ożna było p ra ­
cowników jaw orsk ich  zakładów, 
firm  rem ontow o-budow lanych i 
m łodzież szkolną. O dnaw iano ele­
wacje, naw ierzchnie dróg i chod­
ników, porządkow ano skw ery i 
te ren y  zielone.

P raw dziw ie tu rn ie jow ą atm o­
sferę dało się jednak  odczuć w  
mieście z chw ilą po jaw ienia się 
ekip rea liza to rów  z ośrodków  te ­
lew izyjnych z W arszaw y i W ro­
cław ia. Gdy zaś poczęto ustaw iać 
elem enty  odśw iętnej scenografii i

przystąpiono do pierw szych prób, 
nie było już dla m ieszkańców  J a ­
w ora spraw  w ażniejszych od 
T u rn ie ju  M iast. W R ynku i P a r ­
ku Pokoju, dw óch cen tra lnych  
punk tach  tu rn ie jow ych  zm agań, 
zrobiło się tłoczno i gw arno. C ie­
kaw ość tego, co się tam  dzieje, 
kazała w ielu  jaw orzanom  odło­
żyć na bok w szystko inne i to ­
w arzyszyć rozgryw ającym  się w y­
darzeniom . M iasto w  gw ałtow nym  
tem pie zm ieniało sw oje oblicze. 
O graniczenie ruchu  kołowego 
w praw iło w  zakłopotanie n ie je ­
dnego zm otoryzowanego, szu k ają­
cego sposobu dojechania do w ła­
snego domu. Pogubili się naw et ci, 
k tó rym  w ydaw ało się, że znają 
Jaw or, jak  w łasną kieszeń.

W sobotę w szystko było już 
zapięte na przysłow iow y osta tn i 
guzik. R ynek zm ienił się n ie  do 
poznania, co w  głów nej m ierze by ­
ło zasługą pięknej scenografii za­
pro jek tow anej przez MARTĘ 
H UPKA z OTV W rocław . Szcze­
gólnie okazale prezen tow ał się 
wieczorem . Ogrom ne strum ienie 
św iatła , skierow ane n a  kopułę
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VII SESJA MRN W JAWORZE

Służba zdrowia i działalność PGKiM
PRZEDM IOTEM  obrad w rze­

śniowej sesji MRN w Jaw orze 
były dw a zagadnienia: działalność 
PGKiM  w  zakresie rem ontów  s ta ­
rych  m ieszkań i spraw y służby 
zdrow ia. O m aw iane były a k u ra t 
w  tej kolejności, choć w ydaje mi 
się, że pierw szeństw o należało 
się jednak  służbie zdrow ia. Nie 
ty lko z rac ji je j znaczenia w  ży­
ciu społecznym, ale także, a m o­
że przede w szystkim  dlatego, iż 
poziom świadczonych przezeń u - 
sług w zbudza sporo kontrow ersji.

In fo rm a c ję  o re a liz a c ji  u c h w a ły  z 
w rz e śn ia  1981 r . w  sp ra w ie  p ro g ra ­
m u  ro zw o ju  służby  zd ro w ia  w  w o­
jew ó d ztw ie  leg n ick im  do 1985 ro k u  
w  części d o ty czące j J a w o ra  p rz e d ­
sta w ił n a c z e ln ik  m ia s ta  JA N  B IA Ł EK . 
G dyby  p a trz e ć  n a  z a g ad n ien ie  ty lk o  
p oprzez  p ry z m a t p rz e d sta w io n y c h  
liczb  i w sk aźn ik ó w , o b ra z  ja w o rsk ie j 
s łużby  zd ro w ia  n ie  b y łb y  n a jg o rszy . 
Z espół O p iek i Z d ro w o tn e j z a tru d n ia  
44 lek a rzy , 16 sto m ato lo g ó w  i 296 osób 
śred n ieg o  p e rso n e lu  m edycznego .

W sk aźn ik i n a  10 ty s. m iesz k ań có w  
są zn aczn ie  k o rz y s tn ie jsz e  od  w sk aź ­
n ik ó w  d la  ca łego  w o jew ó d z tw a  le g n i­
ck iego . N ies te ty , w szy stk o  to , je d n a k  
za m ało , żeby  u zn ać  o b ecn y  s ta n  za 
zad o w a la ją c y  i n a  te j  p o d sta w ie  b u ­
dow ać o b raz  ja w o rsk ie j o p iek i z d ro ­
w o tn e j.

D o tk liw ie  o d czu w a n y  je s t  b r a k  w  
Ja w o rz e  le k a rz y  sp e c ja lis tó w , szcze­
g ó ln ie  w  dzied z in ie  m ed y c y n y  p rz e ­
m y sło w e j. S tą d  kon ieczn o ść  k o rz y ­
s ta n ia  z pom ocy  sp e c ja lis tó w -k o n su l-  
ta n tó w  z O k ręgow ego  S zp ita la  W o j­
skow ego  w e W ro c ław iu . B ra k u je  tak że  
le k a rz y  o g ó ln y ch  i sp e c ja lis tó w  w 
b a rd z o  p o sz u k iw an y ch  zaw o d ach  m e ­
d y czn y ch , ja k  n p . te c h n ik ó w  d e n ty ­
sty c zn y ch  czy  o s to d o n tó w . W ielk im  
p ro b lem em , pow ażn ie  u tru d n ia ją c y m  
n o rm a ln e  fu n k c jo n o w a n ie  i w łaśc iw e 
sp e łn ia n ie  sw o je j sp o łeczn e j ro li, 
je s t  p rz e s ta rz a ła  baza  lo k a lo w a  p la ­
có w ek  s łu żb y  zd ro w ia . J e j  p o p ra w a  
je s t  n iezb ęd n a . N ow y p aw ilo n  szp i­
ta ln y , k tó ry  zosta ł o d d an y  do u ży tk u , 
z pew n o śc ią  p rzy czy n i się  do tego, 
a le  n ie  rozw iąże  p ro b lem ó w  lo k a lo ­
w y ch  w  całośc i. N iezb ęd n a  je s t m o ­
d e rn iz a c ja  s ta ry c h  b u d y n k ó w .

W ażnym  c z y n n ik iem , s ty m u lu ją c y m  
ro zw ó j s łużby  zd ro w ia  w  c a ły m  k ra ­

ju , je s t  b u d o w n ic tw o  m ieszk an io w e. 
Bez m ie sz k a ń  n ie  p rzy b ęd z ie  n o w y ch  
le k a rz y . T eg o ro cz n y  p la n  z a k ła d a ł 
w y b u d o w a n ie  w  w o jew ó d z tw ie  le g n i­
ck im  ok . 3500 m iesz k ań . T ym czasem  
w  c iąg u  8 m iesięcy  w y b u d o w an o  za­
led w ie  ok . 1200. W p raw d zie  J a w o r ­
sk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e  re a ­
liz u je  sw o je  zad a n ia  zgodn ie  z p rz y ­
ję ty m  p la n e m , m im o  w szy stk o  k ło ­
p o tó w  m iesz k an io w y ch  n ie  u d a je  się 
za ła tw ić . J a k  p o in fo rm o w a ł d y re k to r  
ZOZ J. Z IE ZIU LA , is tn ie je  re a ln a  
sz an sa  z a tru d n ie n ia  w  n a jb liż sz y m  
czasie  aż 11 m ło d y ch  le k a rz y  — a b ­
so lw e n tó w  a k a d e m ii m ed y czn y ch . W a­
ru n k ie m  je s t  je d n a k  z a g w a ra n to w a ­
n ie  im  m iesz k ań  w  Ja w o rz e . W ładze 
m ia s ta  i d y re k c ja  ZOZ p ro w ad zą  w  
te j  sp ra w ie  ro zm o w y  z za rząd em  
sp ó łd z ie ln i m iesz k an io w e j. O by z p o ­
w odzen iem .

P e w n e  m a n k a m e n ty , w y s tę p u ją c e  w  
p ra c y  ZO Z-u, w y n ik a ją , n ie s te ty , ze
z lej o rg a n iz a c ji. Ich  u su n ię c ie  je s t 
m ożliw e p ra k ty c z n ie  od za raz  i nie 
w y m ag a  w ięk szy ch  n a k ła d ó w  f in a n ­
sow ych . R ad n i p o stu lo w a li m iędzy  
in n y m i w y d łu żen ie  czasu  p ra c y  po ­
ra d n i dz iec ięce j, z a p ew n ie n ie  s ta łe j 
o p iek i le k a rsk ie j  n a d  u czn iam i szkół 
p o n ad p o d s taw o w y ch , w y e lim in o w an ie  
zbędnego  w y cze k iw an ia  w  k o le jk a c h  
p rzed  g a b in e tam i.

D zia ła lność  PG K iM  w  I pó łro czu  
teg o  ro k u  zosta ła  o cen io n a  przez 
ra d n y c h  po zy ty w n ie . W Ja w o rz e  p rz e ­
waża' w ciąż jeszcze  s ta re  b u d o w n i­
ctw o, p o sia d a ją c e  często  c h a ra k te r  
zab y tk o w y . N a PG K iM  spoczyw a 
w łaśn ie  zad an ie  u trz y m a n ia  ty ch  b u ­
d y n k ó w  w  o d p o w ied n im  s ta n ie . P o ­
siada ono w łasn y  z a k ła d  rem o n to w y  
z a tru d n ia ją c y  34 p raco w n ik ó w . G ru p a  
ta  w y k o n u je  za ró w n o  re m o n ty  g ru n ­
tow ne, ja k  i p ro fila k ty c z n e . B io rąc  
pod u w ag ę  za k re s  p ra c  (ilość b u d y n ­
kó w  w y m a g a ją c y c h  rem o n tó w ), m oż­
liw ośc i z a k ła d u  n ie  są zb y t duże. 
D la tego  w łaśn ie  pod  a d re se m  w ładz  
m ias ta  sk ie ro w an o  p ro p o zy c ję  u tw o ­
rzen ia  sp e c ja ln e j g ru p y  bąd ź  p rz e d ­
się b io rs tw a  b u d o w lan eg o  do w y k o n y ­
w an ia  g ru n to w n y c h  re m o n tó w  s ta ­
ry ch  m ieszk ań . Z a k ła d  rem o n to w y  
m óg łby  za jąć  się w ów czas ty lk o  re ­
m o n ta m i p ro fila k ty c z n y m i i d ro b n y ­
m i n a p ra w a m i.

W ZKiM R m ożna zaoseczędzić 
w iele m ilionów  złotych — u p a r­
cie tw ierdz ił M ICHAŁ JA N ­
CZEW SKI. — T rzeba ty lko  do­
k ładn ie rozejrzeć się wokół sie­
bie, po w szystk ich  kom órkach o r ­
ganizacyjnych i stanow iskach 
pracy. T rzeba rów nież chcieć. 
P rzykładów  konkretnych , w y­
m iernych  zysków  zawsze m iał 
dużo. Przez w iele m iesięcy udo­
w adn ia ł to, kom u się ty lko dało. 
W końcu tem at tra f ił na egze­
ku tyw ę KZ PZPR, k tó ra  uznała, 
że gra je s t w a rta  świeczki.

Idea pow stania w  zakładzie 
kom pleksowego program u osz­
czędnościowego poczęła w ięc n a ­
bierać rea lnych  kształtów . Z po­
lecenia dyrek to ra  ZKiM R do sek­
cji organizacji p rodukcji zaczęły 
napływ ać od kierow ników  w szy­
stk ich  kom órek organizacyjnych 
konkretne rozw iązania oszczędno­
ściowe. Na ich podstaw ie p racow ­
nicy w ym ienionej sekcji — M I­
CHAŁ JANCZEW SKI, TADEUSZ 
BANIUSIEW ICZ i JÓ ZEF BU­
DZIŃSKI opracow ali zakładow y

program  oszczędnościowy, uw z­
ględniający  przedsięw zięcia do 
końca bieżącego i na cały 1986 
rok.

R ealizacja tego p rogram u jesz­
cze w  tym  roku  przyniesie p rzed ­
siębiorstw u ponad 150 m in złotych 
i 2400 fun tów  oszczędności. W ro ­
ku  przyszłym  natom iast, dzięki 
obniżce kosztów  i w zrostow i p ro ­
dukcji, efek ty  oszczędnościowe 
przekroczą 425 m in  zł. S ą to sum y 
n iebagatelne. O brazu ją chyba 
przekonująco, jak ie  ogrom ne r e ­
zerw y są jeszcze do w ykorzysta­
nia. P o tw ierdza ją  też słuszność 
tezy, że dla oszczędzania n ie  m a 
po p rostu  innej alternatyw y .

Z akładow y program  oszczędno­
ściowy je s t dokum entem  bardzo 
obszernym . O bejm uje k ilkase t 
przedsięw zięć, k tó rych  rea lizacja 
p rzyniesie w ym ienione wyżej e- 
fek ty . Nie m niej isto tne w ydaje 
się znalezienie skutecznego spo­
sobu egzekw ow ania w szystkich 
zobowiązań, w ynikających  z te ­
go program u.

UWAGA PRACOWICY ZKiMR!

Zagraniczny kontrakt 
za nienaganną pracą

Zakłady Kuziennicze i Maszyn Rolniczych podpisały umo­
wę z częstochowskim przedsiębiorstwem „COMPEX”, w yko­
nującym zlecenia eksportowe, na podstawie której każdego 
roku 10 pracowników ZKiMR będzie mogło wyjechać do 
pracy zarówno do krajów socjalistycznych, jak i kapitali­
stycznych. Warunkiem uzyskania zgody zakładu na taki 
wyjazd jest nienaganne przepracowanie w  ZKiMR m ini­
mum 5 lat. W najbliższym czasie zostanie powołana specjal­
na komisja kwalifikacyjna, która będzie rozpatrywać wnios- 
,ki. Powstanie również odpowiedni regulamin, dokładnie 
określający kryteria uprawniające do wyjazdu.

Na uwagę zasługuje również fakt, że z możliwości w yjaz­
du na zagraniczny kontrakt będą mogli skorzystać nie tylko 
kowale, jak to było dotychczas, ale także tokarze, frezerzy, 
szlifierze. Szczegóły w następnym numerze „PF”.
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Koło TPPR wzorem dla innych
16 w rześnia odbyło się zebra­

nie spraw ozdaw cze zakładowego 
K oła TPPR. Uczestniczyli w  nim, 
oprócz członków organizacji, dy­
rek to r ZKiMR MARIAN NA­
WROCKI, I sek re tarz  PZ P R  tow. 
ADAM SAW ICKI, przedstaw iciel 
Zarządu W ojewódzkiego TPPR  
JU LIA N  W ILK oraz ALEKSAN­
DER ANDROSOW, SIERG IEJ 
GONCZAROW i inn i żołnierze, 
rep rezen tu jący  PGW AR.

Spraw ozdanie z działalności ko­
ła złożył jego przewodniczący 
ADAM BABIJCZUK. W okresie

tym  dom inującą fo rm ą działania 
były  w spólne wycieczki członków 
organizacji i żołnierzy PGW AR 
oraz ich rodzin, a także liczne 
im prezy tow arzyskie, sportow e i 
ogniska.

Przebieg dotychczasowej w spół­
pracy pomiędzy ZSMP i o rgani­
zacją kom som olską p rzedstaw ił 
członek Zarządu Zakładowego 
ANDRZEJ JUCHIM IUK. Dyplo­
my z podziękow aniam i za duży 
osobisty w kład w  rozwój te j 
w spółpracy otrzym ali M ICHAIŁ 
KULESZÓW i SIER G IEJ GON­
CZAROW.

M ARIAN GRYNICZ sch arak te­
ryzow ał przyjacielskie kontak ty  
pom iędzy ZKiMR i podobnym  
przedsiębiorstw em  w  B ierdiańsku 
na U krain ie, natom iast STANI­
SŁAW  TABASZ podzielił się r e ­
fleksjam i z w izyty grupy p ra ­
cowników zakładu w  tym że m ie­
ście, k tó ra  m ia ła  m iejsce w  dniach 
od 2 do 8 w rześnia br.

P rzedstw iciel PGW AR ALEK­
SANDER ANDROSOW podzięko­
w ał dyrek torow i M. N aw rockie­
mu, sekretarzow i A. Saw ickiem u, 
A. Babijczukow i, A. Juch im iuko- 
wi oraz w szystkim  członkom To­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko-R a­
dzieckiej za dotychczasową w spół­
pracę. — Dzięki niej — pow ie­
dział — m ogliśmy lepiej poznać 
gospodarcze i ku ltu ra ln e  osiągnię­
cia socjalistycznej Polski. Nasze 
kon tak ty  przyczyniają się też do 
um acnian ia polsko-radzieckiej 
p rzyjaźni i w spółpracy.

P raca  K oła T PP R  przy ZKiMR 
została wysoko oceniona przez J. 
WILKA, k tó ry  stw ierdził, że m o­
że ono być w zorem  godnym  n a ­
śladow ania, a form y działania 
w arte  są szerokiego rozpropago­
w ania w  wojew ództw ie. Swoje 
uznanie członkom  i aktyw istom  
organizacji w yraził rów nież dy­
rek to r M. NAWROCKI, podkre­
ślając szczególnie duży w kład p ra ­
cy w  przygotow anie w ielu cieka­
wych imprez.

Zebranie zakończył w ystęp ze­
społu estradow ego PGWAR.

•  W  w o ln ą  od p ra c y  sobo tę , p o p rze- 
d z a ją c ą  T u rn ie j M iast n a  s ta d io n ie  
M RK S „ K u ź n ia ”  o d b y ła  s ię  S p a r ta ­
k ia d a  Z ak ładow a.

•  Od 11 w rześn ia  o b o w iązu je  no w y  
(ju ż  d ru g i w  ty m  ro k u ) re g u la m in  
e w id e n c ji i ro z liczan ia  p o jem n ik ó w . 
W prow adza on  obow iązek  fa k tu ro w a ­
n ia  p o jem n ik ó w  w y sy ła n y c h  w ra z  ze 
sp rz e d a n y m i w y ro b am i, p ise m n e  po ­
w iad o m ien ie  m a g azy n u  o p ak o w ań  o 
w y s ła n iu  p o je m n ik ó w  o raz , w  p rz y ­
p a d k u  odm ow y z a p ła ty  i zw ro tu  w .w . 
p rzez  o d b io rcę , d ru k i ,,SZ” — s to rn o  
zap isu . Z a rzą d zen ie  m a n a  ce lu  
zm n ie jsz en ie  s t r a t ,  spo w o d o w an y ch  
przez  zn iszczen ie  p o je m n ik ó w  i n ie - 
zw ra c a n ie  ich  p rzez  n ieu czc iw y ch  
odbiorców .

•  Od 2 do 8 w rz e śn ia  g ru p a  sześciu  
p raco w n ik ó w  ZKiM R p rzeb y w ała  w  
B ie rd ia ń sk ic h  Z ak ład ach  M aszyn R o l­
n iczy ch  im ien ia  „P ie rw szeg o  M a ja ” . 
W izy ta  m ia ła  n a  ce lu  zap o zn a n ie  się 
z p a n u ją c ą  w  ty m  zak ład z ie  d y sc y ­
p lin ą  i o rg a n iz a c ją  p ra c y , a tak że  
n aw iąza n ie  p rz y ja z n y c h  k o n ta k tó w  z 
ty m  p rzed sięb io rs tw e m .

Dyrekcja i związek 
dzieciom

Rodzice oraz opiekunowie dziecięcego zespołu tanecznego przy za­
kładowym Klubie Techniki i Racjonalizacji za naszym pośrednictwem  
dziękują dyrekcji ZKiMR oraz związkowi zawodowemu za zorganizo­
wanie i  sfinalizowanie obozu szkoleniowo-wypoczynkowego w Puła­
wach. Przez 3 tygodnie dzieci pod fachowym okiem instruktorów do­
skonalili swoje umiejętności wokalno-taneczne i atrakcyjnie spędzali 
czas. Całoroczny trud wielu prób i występów został więc członkom  
zespołu w  jakiś sposób wynagrodzony.

•  6 p a ź d z ie rn k a  o d b y ł się T e lew i­
zy jn y  T u rn ie j M iast. F a k t  te n  od n o ­
to w u je m y  n ie  ty lk o  z ra c j i  m asow ego 
u d z ia łu  p ra c o w n ik ó w  ZKiM R w  te j 
im p rez ie , a le  p rzed e  w szy stk im  ze 
w zg lędu  na  znaczny  w k ład  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  i jeg o  załogi w  p rz y g o to ­
w an ia  do  T u rn ie ju .

Nowy piec 
i stare kłopoty

W CZERWCU angielski piec 
przepychow y „Fuel” u legł znisz­
czeniu. N ikt n ie  przew idział ta ­
kiego obrotu  spraw y. W yłonił się 
więc problem , czy rekonstruow ać 
zużyty już piec, czy staw iać no­
wy. G rupa konstruk torów  w  
składzie JA N  WĄTROBA, A LEK ­
SANDER KORCZEW SKI i ED­
MUND TOMALA zaprojektow ała 
now ą konstrukcję. P race  p o trw ają  
jeszcze do 23 października. Do­
piero w tedy m a być oddany do 
użytku. Szacunkow e obliczenia 
pozw alają przypuszczać, że ta  
innow acja przyniesie 6,3 m iliona 
złotych w  skali rocznej. Oszczęd­
ności te będą w ynikiem  zw ię­
kszenia w ydajności pieca przez 
jednoczesne nagrzew anie dwóch 
płaszczyzn oraz zm niejszenia ilo­
ści w ypalanego gazu. Dzięki sa ­
m oczynnem u w yładunkow i b ę­
dzie m ożna wyelim inow ać pracę 
jednego z członków brygady. W 
gnieździe m łota MPM-16000 w y­
konano już konstrukcję  tego p ie­
ca w raz z w ym urów ką. Z ainsta­
lować trzeba jeszcze w iele u rzą ­
dzeń w spom agających i osprzętu 
oraz taśm ociąg odbierający n a ­
grzane kasety  i podający je pod 
młot. Ten w ynalazek uspraw ni i 
zm niejszy uciążliwość pracy. P o­
w inien  zapewnić także w iększą 
trw ałość konstrukcji. Czy jednak  
spełni w szystkie te  w ym agania?

— Je s t to dopiero pro to typ  — 
mówi k ierow nik  Zespołu W ydzia­
łów K uźni STANISŁAW  L IPIŃ ­
SKI. — Nigdzie dotąd w  Polsce 
o ile mi wiadom o, nie p racu je  ta ­
ki piec. Nie można w ięc do koń­
ca przewidzieć efektów . Może się 
zdarzyć, że sam oczynny w yładu­
nek n ie zda egzam inu. W tedy ca­
ły piec trzeba będzie jeszcze raz 
przebudować. In sta lu jąc  tę  no­
w atorską konstrukcję, podejm u­
jem y pew ne ryzyko. N aw et w te­
dy, gdy w ynalazek się spraw dzi 
w  pełni, będzie to jednak  tylko 
półśrodek. Do m łota MPM-16000 
potrzebny jest jeszcze bardziej 
zm echanizow any piec, gdyż kute 
tu ta j w ylew ki w ażą do czterdzie­
stu  kilogram ów. Ręczny załadu­
nek  jest więc w  dalszym  ciągu 
bardzo uciążliw y i męczący. Do 
takich  pieców niezbędna jest m e­
chaniczna w sadzarka. N iestety, 
te j innow acji p ro jek t n ie  p rzew i­
duje, a szkoda. Poza tym  w ydaj­
ność pieca nie u legnie aż tak  
w ielkiej popraw ie. Z „Fuela” o- 
trzym yw aliśm y w  ciągu jednej 
zm iany tylko tonę rozgrzanego 
m ateria łu  (był on zresztą przysto­
sowany do kęsów  okrągłych, d la­
tego też surow iec często zlepiał 
się), z nowego natom iast m aksy­
m alnie k ilkase t kilogram ów  w ię­
cej. T aka ilość w ystarcza dla 
jednego kow ala. Byłaby jednak

możliwość za trudn ien ia  drugiego, 
o ile, oczywiście, będziem y dys­
ponow ali piecem  o odpow iedniej 
wydajności.

T ak  więc nieoczekiw ana aw aria  
w yeksploatow anego pieca kosztu­
je. Przez trzy  m iesiące m łot 
„p ią tka” pracow ał na zm niejszo­
nych obrotach. Na jego „potrze­
by” pracow ały  dw a piece, ale, 
niestety , ich w ydajność nie była 
w ystarczająca. Trzeci piec zna j­
duje się zbyt daleko i przewożo­
ne z niego pó łfabrykaty  stygły. 
Aby tem u zaradzić, trzeba było­
by włączyć do kucia dw a m łoty 
w spółpracujące, co nie opłacałoby 
się. Z tego powodu stra ty  w yno­
szą około 500 ton odkuwek. Tak 
dużej ilości nie da się nadrobić 
w  tym  roku, naw et gdyby nowy 
piec w  pełni się spraw dził. Czy 
z tego przykrego doświadczenia 
kierow nictw o ZKiM R w yciągnie 
odpow iednie wnioski?

Należałoby chyba już te raz  po­
wołać grupę specjalistów  i po­
w ierzyć im  opracow anie npwej, 
bardziej w ydajnej konstrukcji 
pieca, wyposażonego nie ty lko w 
m echaniczną w sadzarkę, ale po­
siadającego także zwiększone 
możliwości grzewcze. Je s t to o- 
becnie jedyna droga do podnie­
sienia w ydajności pracy i, jeżeli 
nie podejm iem y działań, sy tuacja 
z „angielskim ” piecem  może się 
powtórzyć, niepotrzebnie n a raża­
jąc zakład n a  znaczne stra ty . P o­
m yślm y więc wreszcie o przy­
szłości.

(mis)

Remont ciachu
Od 16 w rześnia w  K lubie Tech­

n ika  i R acjonalizatora pracow a­
ła ekipa rem ontow a ZKiMR. P ra ­
ca przez n ich  w ykonana m iała 
przedłużyć czas użytkow ania sali 
w idowiskowej. S praw a była p il­
na, gdyż jedna z belek, u trzy ­
m ująca wiszącą konstrukcję  da­
chu spróchniała w  części w spie­
ra jące j się na m urze. S tanow iło to 
zagrożenie dla całej więźby dacho. 
w ej, a w ięc i dalszego użytkow a­
n ia  te j części budynku. J a k  już 
pisaliśm y, rem ont obniżającego 
się dachu zlecono pryw atnem u 
w ykonaw cy z b rak u  innych chę t­
nych. Okazało się jednak , że nie 
je s t w  stanie wykonać tego zada­
nia. Po odkryciu części więźby 
dachow ej w ynikło, że n ie  w ysta r­
czy w ym ienić k ilka krokw i, ale 
trzeba  też zainstalow ać nowy 
w sporn ik  podtrzym ujący. Aby to 
zrobić, należy zdjąć całe pokrycie 
dachu, co rów nałoby się posta­
w ieniu  now ej konstrukcji. Takie 
przedsięw zięcie pociągnęłoby za 
sobą n ie ty lko  znaczne nakłady 
finansow e ale zajęłoby sporo cza­
su. Zbliżały się jednak  jesienne 
słoty, w ięc byłoby t o ryzykowne. Z
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drugiej strony spraw y nie można 
było odkładać, gdyż n ik t nie mógł 
przewidzieć, co by się stało, gdyby 
dach został obciążony w arstw ą 
śniegu. Czy spróchniała k onstruk ­
cja w ytrzym ałaby tak i ciężar?

W te j sy tuacji zastępca dy re­
k to ra  do spraw  inw estycji MA­
RIAN BORUŃ podjął decyzję o 
innym  rozw iązaniu te j kw estii.
Na trzydziestotonow ych lew arach  
podnisiono całą konstrukcję  d a ­
chu. N astępnie odcięto zbutw ia­
łą  część belki, skręcając ją  je ­
dnocześnie dwom a trzym etrow y­
m i ceow nikam i 260 mm, aby na 
n ich  w sparła się w ięźba dachowa. 
Nie było to jednak  proste, gdyż 
pod salą w idow iskow ą znajdu ją 
się piwnice, a oparcie ciężkiej 
konstrukcji na niew ielkim  odcin­
ku  podłogi rów nałoby się jej 
zniszczeniu. Biorąc to pod uwagę, 
trzeb a  było odpowiednio wzm oc­
nić podłogę. Zrobiono to, budując 
kratow nicę, k tó ra  podparta  le ­
w arem , usztyw niła i podtrzym ała 
piw niczny strop.

Przygotow ania do te j operacji 
trw ały  tydzień. P u n k t ku lm ina­
cyjny nas tąp ił 20 w rześnia. 
Całe przedsięw zięcie zakończyło 

się powodzeniem . W ten  sposób

zaoszczędzono nie ty lko znaczne 
ilości czasu i pieniędzy, ale un ik ­
nięto w yłączenia na dłuższy czas 
z użytkow ania sali w idowiskowej. 
Może ona dalej służyć w szystkim  
zatrudnionym  w  ZKiMR. Przy 
okazji tych prac ociepli się rów ­
nie dach i strop  nad  salą. Poło­
żona zostanie w arstw a w ełny syn­
tetycznej i w ym ieni się deski. P o ­
zostałe prace w ykona już w yna­
ję ty  specjalista. Nie stanow ią one 
bow iem  w iększej trudności.

W zw iązku z tą  spraw ą nasuw a 
się k ilka refleksji. P ierw sza 
to, oczywiście, pochw ała za p rze­
m yślne i szybkie działanie, n a ­
leżna kierow nictw u grupy rem on­
tow ej i w szystkim , k tórzy przy­
czynili się do szybkiego je j zała­
tw ienia. Ale jest i d ruga strona 
m edalu. W K lubie Technika i 
R acjonalizatora dokonyw ano w 
tym  roku ekspertyzy. Fachowiec, 
k tóry  spraw dzał dach nad sa­
lą  nie odkry ł belek  i w ydał opi­
nię o dalszym  eksploatow aniu po­
mieszczenia po w ykonaniu  drob­
nych napraw . Co stałoby się, 
gdyby w ykonaw ca zaw ierzył te j 
opinii i nie zrobił nic w ięcej? N aj­
praw dopodobniej sy tuacja pow ­
tórzyłaby się, ale je j następstw a 
byłyby odpowiednio zw ielokrot­
nione.

(mis)

Druga edycja 
rozgrywek
międzyszkolnych

W połowie w rześnia, po w ak a­
cyjnej przerw ie, w ystartow ała po 
raz drugi w  tym  roku  m iędzy­
szkolna liga tram pkarzy ., Podo­
bnie jak  n a  w iosnę bierze w  nie j 
udział pięć szkół w ystaw iających 
drużyny w  dwóch kategoriach 
w iekowych. W jednej b iorą udział 
chłopcy urodzeni w  1972 i 1973 r., 
w  drugiej zaś roczniki 1974 i 75.

W iosną w  obu kategoriach  bez­
konkurencyjn i byli uczniowie 
ze Szkoły Podstaw ow ei n r  2. 
W iele w skazuje jednak  na to, że 
w jesiennej edycji będzie im n ie­

zm iernie trudno  utrzym ać p ry ­
m at i zachować w  swoim posia­
daniu  puchar przechodni prezesa 
MRKS „K uźnia” i inspektora W y­
działu O św iaty w  Jaw orze. W 
drużynach nastąp iły  isto tne zm ia­
ny nie tylko we w zględu na ob­
niżenie granicy  w ieku, ale rów ­
nież w  w yniku przejścia (zmiany 
w rejonizacji) n iek tórych  uczniów  
do innych szkół. Z pewnością po­
winno to znacznie urozm aicić 
rozgryw ki. Zwycięzców poznam y 
jednak  dopiero w  d rugiej poło­
wie listopada.

Płody rolne 
dla pracowników

T radycją stało  się już zaopa­
tryw an ie  pracow ników  ZKiMR 
w produkty  rolne. Je s t to jednym  
z zadań Działu Socjalnego. W tym  
roku  rów nież podjęto ta k ą  akcję. 
Od kw ietn ia wszyscy chętni m o­
gli zgłaszać swoje potrzeby w 
tym  zakresie. P lanow ano zakoń­
czenie zapisów  w  czerwcu, ale, 
jak  zwykle bywa, akc ja  przecią­
gnęła się do końca lipca. Mimo 
tak  długiego okresu, na zakup 
ziem niaków, za pośrednictw em  
zakładu zdecydowało się tylko 
173 pracow ników . Zam ówiono 58 
ton, czyli o połowę m niej, n iż w 
roku  ubiegłym . W zorem  la t po­
przednich zorganizowano też za­
kup cebuli i jabłek. Zapisy trw a ­
ły tylko tydzień, mim o to n a  ce­
bulę zapisały się 63 osoby, na 
łączną ilość 1,5 tony. Na jab łka

natom iast reflek tow ało  70 p ra ­
cowników, którzy zamówili 2,5 
tony owoców. W szystkie zam ó­
w ienia będą realizow ane w  paź­
dzierniku.

Liczby te  nie są im ponujące, 
ale w ynikają one ze s tru k tu ry  
za trudnienia. W zakładzie p racu je 
w ielu m ieszkańców  wsi, którzy 
posiadają w łasne działki i pola. 
Nie m uszą więc korzystać z te j 
form y zaopatrzenia. Z drugiej 
zaś strony ziem niaki rozwozi się 
ty lko tym , k tórzy m ieszkają w  
Jaw orze ze w zględu na duże ko­
szty realizow ania jednostkow ych 
zam ówień pracow ników  m ieszka­
jących poza Jaw orem . Z m niejsze­
nie zapotrzebow ania na ziem nia­
ki spowodowane zostało także 
tegorocznym  ich urodzajem .

kronika



Prezentujemy zakładowy system wynagradzania

• Place na stanowiskach 
robotniczych

WYŻSZE STAWKI GODZINOWE w  poszczególnych kategoriach 
osobistego zaszeregowania, niekiedy nawet trzykrotnie przewyższają­
ce dotychczasowe, spowodowały konieczność generalnej weryfikacji 
tych kategorii. W praktyce polegało to na ich obniżeniu przy zacho­
waniu zasady, że żaden pracownik nie może stracić na tej operacji 
nawet złotówki. Operacja ta początkowo wzbudzała poważne opory 
i wątpliwości bezpośrednio zainteresowanych. Gwarantując jednak 
pracownikom dotychczasowe wynagrodzenie, umożliwia im jedno­
cześnie dalszy awans w  „pionie”. Dotąd bowiem w  wielu przypad­
kach gdy posiadało się najwyższe grupy osobistego zaszeregowania, 
awans taki nie był już możliwy. Zaszeregowanie pracowników do 
określonych kategorii odbywało się na podstawie obowiązujących ta ­
ryfikatorów kwalifikacyjnych, z uwzględnieniem zmian w systemie 
taryfikacji pracy, dokonanych w  oparciu o wytyczne ministra pracy, 
płac i spraw socjalnych. Podstawowym kryterium były kwalifikacje 
zawodowe pracowników oraz obowiązujący taryfikator stanowisk 
pracy.

Oprócz w ynagrodzenia podsta­
wowego pracow ników  za trudn io ­
nych w  system ach akordow ym  i 
akordow o-prem iow ym  oraz cza­
sow o-prem iow ym  i dniów ki zada­
niow ej, n a  stanow iskach robo tn i­
czych przysługują następu jące  
dodatki: za p racę  w  porze noc­
nej, w  godzinach nadliczbow ych, 
w  w arunkach  szkodliw ych dla 
zdrowia, za pełn ienie funkcji 
b rygadzisty  oraz dodatek  dla ko­
w ali prow adzących zespoły k u ją ­
ce

Dodatkow e w ynagrodzenie za 
pracę w  godzinach nadliczbow ych 
wynosi: 50 zł za dw ie pierw sze 
godziny pracy i 100 zł za każdą 
następną godzinę nadliczbow ą 
oraz za godziny p rzypadające w 
porze nocnej, w niedziele i św ię­
ta  oraz w  dodatkow ych dniach 
w olnych od pracy, w prow adzo­
nych przez Radę M inist. D odatek

ten  nie p rzysługuje za p racę  w  
norm alnym  czasie pracy w  n ie ­
dziele, św ięta i dni ustaw owo 
wolne od pracy, jeżeli p racow ni­
kowi udzielono innego wolnego 
od pracy dnia w  tygodniu.

Pracow nikom  zatrudnionym  na 
stanow iskach w  w arunkach  n ie ­
bezpiecznych lub  uciążliw ych, na 
k tórych w ystępują przekroczenia 
dopuszczalnych norm  natężeń  
czynników  szkodliwych dla zdro­
wia, przysługują dodatki w  n a s ­
tępu jących  w ysokościach: 2 zl
n a  godzinę przy p racach  zaliczo­
nych do I grupy szkodliwości lub 
uciążliwości, 4 zł przy pracach  
zaliczonych do II grupy i 8 zł 
przy p racach  zaliczonych do III 
grupy. Dodatkow e w ynagrodze­
nie z tego ty tu łu  przysługuje do 
czasu zapew nienia na danym  
stanow isku w arunków , odpow ia­
dających higienicznym  norm om

pracy. D odatek  ten  przysługuje 
rów nież pracow nikom  za trudn io ­
nym  na wysokościach przy re ­
m ontach i konserw acji suwnic, 
n ie  dotyczy to jednak  pracow ni­
ków  obsługujących suwnice. J e ­
go wysokość wynosi 5% staw ki 
godzinowej, obliczonej od n a jn iż ­
szego w ynagrodzenia w  gospo­
darce uspołecznionej. D odatkow e 
w ynagrodzenie za pracę w  w a­
runkach  szkodliwych zostaje p ra ­
cow nikow i cofnięte, jeżeli nie u - 
żywa on przydzielonych na pod­
staw ie obow iązujących przepisów  
środków  ochrony osobistej.

Porozum ienie placowe zaw iera 
w  te j kw estii dość isto tne stw ie r­
dzenie, że fa k t w ypłacania dodat­
ku za pracę w  w arunkach  szko­
dliwych i uciążliw ych n ie zw al­
n ia dyrekcji zakładu z obow iąz­
ku podejm ow ania system atycz­
nych działań, ograniczających, a 
naw et elim inujących te  w arunki.

D odatek  do w ynagrodzenia za 
pełn ienie funkcji brygadzisty  za­
leży od liczby pracow ników  w cho­
dzących w  skład brygady  oraz od 
zakresu  w ykonyw anych przez nią 
prac. P rzysługuje dopiero w ów ­
czas, gdy w  skład zespołu (wraz 
z brygadzistą) wchodzi co n a j­
m niej 5 pracow ników  i wynosi: 
za k ierow anie p racą  zespołu li­
czącego do 7 osób — 15%, ze­
społu od 8 do 10 osób — 20% 
i zespołu złożonego z w ięcej niż 
20 osób — 30% staw ki godzino­
wej, w ynikającej z najniższego 
w ynagrodzenia w  gospodarce u - 
społecznionej.

Za brygadzistę może być uzna­
ny w ykw alifikow any robotnik, 
który , b iorąc bezpośrednio udział 
w p racach  zespołu, k ie ru je  nim , 
zapew niając m u w yposażenie, za­
opatrzenie i ciągłość pracy. O d­
pow iada także za stan  bhp, jest 
łącznikiem  pom iędzy swoim ze­
społem  i w łaściw ym  kierow ni­
ctwem , przed k tó rym  odpowiada

za należy te w ykorzystan ie czasu 
p racy  i ochronę m ienia społecz­
nego przez pracow ników  swego 
zespołu.

P racow nikom  zatrudnionym  na 
stanow iskach kow ala i p row adzą­
cego zespoły ku jące  przysługuje 
dodatek  do w ynagrodzenia w  w y­
sokości 30% staw ki godzinowej 
w yn ikającej z najniższego w yna­
grodzenia. W ypłata tego dodatku 
zależy od stopnia miesięcznego 
w ykonania p lanu  operacyjnego, 
w skaźnika braków , u trzym ania  
ładu i porządku  n a  stanow isku 
pracy oraz p rzestrzegania obo­
w iązujących przepisów  bhp i 
przeciw pożarow ych. Dopiero po 
spełnieniu  tych  w arunków  k ie­
row nik  w ydziału w ystępuje do 
dy rek to ra  z w nioskiem  o zw ol­
n ienie do w ypłaty  tego dodatku.

Każdy pracow nik  obow iązany 
jest w ykonyw ać pow ierzone za­
dania jakościowo dobrze i w  o- 
znaczonym  term in ie. Tylko pod 
tak im  w arunk iem  może otrzym ać 

pełne w ynagrodzenie za dany m ie­
siąc. Za w adliw e w ykonanie ro ­
bót i usług z w iny pracow nika 
w ynagrodzenie nie przysługuje. 
P racow nik  może otrzym ać to w y­
nagrodzenie dopiero wówczas, gdy 
usunie spowodowane przez siebie 
w ady p roduktu . Za czas pracy 
przy usuw aniu  tych w ad dodat­
kowe w ynagrodzenie nie p rzysłu ­
guje. U sunięcie w ad może być 
pow ierzone innym  wykonawcom , 
a kosztam i ich w ykonania obcią­
ża się w tedy pracow ników  w in ­
nych ich pow stania.

Jeżeli p raca  określona um ową 
nie w ypełnia pracow nikow i ca ł­
kow icie obowiązkowego czasu 
pracy, m ogą m u być pow ierzone 
doraźnie lub  n a  sta łe  dodatkow e 
czynności uzpełniające. 'Za w y­
konyw anie tych czynności p ra ­
cow nikow i n ie p rzysługuje dodat­
kowe w ynagrodzenie. Z asada ta  
w tym  sam ym  stopniu odnosi się

rów nież do pracow ników  za tru d ­
nionych n a  stanow iskach n ie ro ­
botniczych. Jeżeli są to czynno­
ści w ynagradzane n iżej niż okre­
ślone w  um ow ie o pracę, nie 
pow oduje to obniżenia w ynag ro ­
dzenia, jeżeli zaś są w ynagradza­
ne wyżej, wówczas pracow nik  m a 
praw o do odpowiednio wyższego 
w ynagrodzenia.

Nowy system  precyzuje rów ­
nież zasady w ynagradzan ia w  
przypadkach przestojów . Jeżeli 
przestój zaw iniony został przez 
zakład  pracy, a p racow nik  był 
gotów do w ykonyw ania pracy, to 
w  przypadku  sk ierow ania go do 
roboty zastępczej p rzysługuje m u 
w ynagrodzenie w edług staw ki za­
szeregow ania odpow iedniej dla 
stanow iska, na k tó rym  w ykonuje 
pracę. Nie może ono być jednak  
niższe niż w ynagrodzenie w yn i­
kające ze staw ki osobistego za­
szeregow ania, a w  przypadku  po­
zostaw ania w  dyspozycji zak ła­
du bez w ykonyw ania pracy  za­
stępczej — w ynagrodzenie w yn i­
kające ze staw ki najniższego w y­
nagrodzenia w  gospodarce uspo­
łecznionej. Jeżeli zakład  n ie m o­
że zapew nić pracow nikow i p ra ­
cy zastępczej, dopuszczalna jest 
możliwość (na w niosek p racow ­
nika) skrócenia jego czasu p ra ­
cy w  danym  dniu bez p raw a do 
w ynagrodzenia za czas nie p rze­
pracow any. W sy tuacji, gdy p rze­
stój został zawiniony, przez p ra ­
cownika, może on o trzym ać w y­
nagrodzenie ty lko w tedy, gdy w y­
konuje pracę zastępczą. W p rzy ­
padku  b rak u  ta k ie j p racy  lub  od­
mowy je j w ykonania w ynagrodze­
nie nie przysługuje.

W następnym  num erze „P F ” o- 
m ówim y zasady w ynagradzania 
pracow ników  zatrudn ionych  na 
stanow iskach nierobotniczych.

Oprać. M.L.

0 płacach i wczasachRozmowa z przewodniczącym 
NSZZ Pracowników ZKiMR 
ANTONIM PRZYBYSZEW­
SKIM

„PF” — Na posiedzeniu D ele­
gatów  Załogi, poświęconem u za­
opiniow aniu p ro jek tu  now ej u - 
chw ały płacow ej, w ypowiedział 
się P an  za je j podpisaniem .

AP — Tak, ale nie chciałbym  
być źle zrozum iany. W yraziłem  
ty lko opinię, że zw iązki zawodo­
we już od daw na — od dwóch 
la t były przygotow ane do pod­
p isan ia tak ie j um owy. Obecnie 
jest to ciągle ty lko szkielet. Mo­
żemy więc w ypełnić go treśc ia ­
mi odpow iadającym i całej zało­
dze. N adal nie opracowano w ie­
lu  niezbędnych regulam inów  i tu  
możemy jeszcze wiele zmienić. 
Poza tym  przyjęliśm y ten  sy­
stem  płac w arunkow o, to znaczy, 
że jako związek możemy odstą­
pić od niego, jeżeli nie spełni o- 
czekiw ań załogi. Oczywiście, nie

będą tu  m iały decydującego zna­
czenia głosy k ilku  niezadowolo­
nych pracow ników . Dopiero po­
w ażne zastrzeżenia, w ysuw ane 
przez większość załogi, mogą spo­
wodować tak ą  decyzję.

„PF” — S praw a pozostaje więc 
w  dalszym  ciągu otw arta...

AP — Tak. Nie chciałbym  jed ­
nak  przedwcześnie mówić o s ta ­
now isku pracow ników . Wszyscy 
czekam y na konkrety . U zgadnia­
my jeszcze spraw ę płac osób za­
trudnionych  w  biurach . W odnie­
sieniu do nich w iele może ulec 
zm ianie. Chcielibyśm y rów nież 
zatrzym ać na okres m iesiąca, a 
naw et dwóch, regu lację  płac k a ­
dry  kierow niczej, aby zobaczyć 
w  jak i sposób podzielą oni w śród 
podległych sobie pracow ników  
kw oty pozostające w  ich dyspo­

zycji. Na pew no będą głosy n ie ­
zadowolenia, ale now y system  nie 
je s t podwyżką i należy się z tym  
liczyć.

„P F ” — Czy niepew ność „za ile 
p racu jem y” nie odbija się na w y­
dajności pracy?

AP — Dziś jeszcze w iele osób 
n ie o rien tu je  się w  swoich no ­
wych zarobkach. Nie w ydano a n ­
gaży, w ięc wszystko może ulec 
zm ianie. T aka sy tuacja nie jest 
korzystna dla przedsiębiorstw a. 
Dziś każdy je st d la  siebie ekono­
m istą, ludzie obliczają więc, co 
im  się opłaca. Dało się to już 
w yraźnie zaobserw ow ać w  pracy 
podczas w olnych sobót. Zgłasza 
się do n ie j coraz m niej chętnych. 
Ludzie nie wiedzą, za ile p rac u ­
ją, dlatego jest ich coraz m niej. 
S praw a opłacalności tak ie j p ro ­

dukcji stoi w ięc pod znakiem  za­
pytan ia, bo przecież n aw et dla 
k ilku  pracow ników  trzeba u ru ­
chomić o lbrzym ią m achinę, w  
skład k tó re j w chodzą energetycy, 
m echanicy oraz cała rzesza p ra ­
cow ników  nadzoru  i kontro li ja ­
kości. Pd tym  w zględem  w rze­
sień będzie jednym  z tru d n ie j­
szych m iesięcy, ale z ta k ą  ew en­
tualnością też należało się liczyć, 
podejm ując to  przedsięw zięcie.

„P F ” — Do tego tem atu  będzie­
my jeszcze n ie jednokro tn ie  po­
wracać. Chciałbym , aby w yraził 
P an  sw oje zdanie na te m at za­
kończonego sezonu w ypoczynko­
wego.

AP — Był on na pew no lepszy 
od poprzednich. Po raz  pierw szy 
udało się nam  naw iązać kon tak ty  
z Czechosłowacją i Zw iązkiem  
Radzieckim . D zięki tem u dzieci 
pracow ników  ZKiMR mogły po­
jechać tam  na kolonię. N iestety 
liczba m iejsc by ła ograniczona, 
więc nie wszyscy mogli z tego

skorzystać. Był to jednak  dopie­
ro p ierw szy krok. W roku  p rzy­
szłym tę form ę w ypoczynku bę­
dziemy kontynuow ać, i ko le jna 
grupa będzie m ogła w yjechać do 
tych  krajów . Oczywiście, będą to 
dzieci, k tó re  n ie  były  tam  w  tym  
roku. Nie będziem y w prow adzać 
żadnych różnic m iędzy nim i, 
i, m am  nadzie ję  że tym  razem  
uczestn ików  tych  kolonii będzie 
znacznie w ięcej.

„P F ” — A jak  ocenić tych, k tó ­
rzy  zgłosili chęć w yjazdu, ale z 
niego n ie skorzystali...

PA  — Za ta k ą  sy tuację  należy 
obw iniać nie ty le  rodziców, ile 
pracow ników  D ziału Socjalnego, 
gdyż w łaśnie oni n ie  w yw iązali 
się z postaw ionych przed  n im i 
zadań. P rzede w szystk im  pow in­
ni w cześniej ogłosić, k to  n a  ta k i 
tu rn u s  pojedzie, a także konse­
kw en tn ie postępow ać w  m yśl za­
łożeń. To znaczy w szystk ich  tych,

c.d. na str. 5

„Nie chodzi o liczby, ale o autentyczne działanie'1co słychać 
sekretarzu ?

MIECZYSŁAW KOPEĆ jest od 
listopada 1983 roku pierwszym  
sekretarzem  Oddziałowej O rgan i­
zacji P a rty jn e j przy W ydziale 
W-5. P racu je  tu  na stanow isku 
brygadzisty  ustaw iacza. Do partii 
należy od 1969 roku, jest więc 
już działaczem  od 16 lat. D otych­
czas pełnił wiele funkcji w  m ie j­
skiej organizacji party jne j, był 
między innym i członkiem  Kom isji 
K ontroli P arty jne j.

,.PF” — Nad czym obecnie p ra ­
cuje w asza organizacja? ‘

MIC — W ydział, w  k tórym  je ­
stem  zatrudniony, jest dość spe­
cyficzny. W ykonujem y kołnierze 
eksportow ane za granicę, staram y 
się więc, aby nasza produkcja 
była bez braków . N iestety, je s te ­
śmy uzależnieni od dostarczanych 
nam  odkuw ek, a nie są one n a j­
wyższej jakości. Często już po 
obróbce okazuje się, że m ateria ł

był w adliw y. W inę za tak ą  sy tua­
cję ponoszą huty , ale i nasza kuź­
nia. O dbija się to na dochodach 
zakładu i zarobkach pracow ników  
Poza tym  dostaw y z kuźni są n ie- 
rytm iczne. W zw iązku z tym  je ­
steśm y zm uszeni do za tru d n ia ­
n ia ludzi przy innych, m niej p ła ­
tnych pracach.

„P F ” — T aka sy tuacja odbija 
się na produkcji.

MK — Mamy duże zaległości, 
k tórych nie uda się nadrobić w 
tym  roku. Nasi pracow nicy są 
bardzo zdyscyplinowani, nie zda­
rza się więc, aby ktoś rozpoczy­
nał pracę później lub kończył 
wcześniej. We w rześniu p rzep ra­
cowaliśm y w szystkie soboty. S ta ­
ram y się m aksym alnie w ykorzy­
stywać czas pracy, ale zaległości 
są zbyt duże, a na popraw ę dos­
taw  nie zanosi się. Wciąż p racu ­
jem y przy m inim alnym  zapasie 
lub w  ogóle bez niego. C hciał­
bym  zaapelować do k ierow nic­
tw a kuźni o zw iększenie dostaw, 
bez nich nie wyjdziem y z „dołka”.

„PF” — Na osta tn im  posiedze­
niu K om itetu  Zakładowego PZPR  
w ydział wasz w ystąpił z in ic ja ­
tyw ą w prow adzenia w spółzaw od­
n ic tw a motywowanego.

MK — Chcielibyśm y pow ró­
cić do daw nych dobrych form

działania, a w łaśnie w spółzawo- 
dnictw obyło jedną z nich. P o le­
gało na nagradzan iu  najlep iej p ra ­
cujących. W szyscy mogli ubiegać 
się o uzyskanie prem ii za n a j­
wyższe przekroczenie planu. Aby 
stanow iło to zachętę do w spół­
zaw odnictwa, nagroda m usia ła­
by wynosić od trzech  do pięciu 
tysięcy złotych. Moim zdaniem  
można byłoby w prow adzić je już 
w  przyszłym  roku, oczywiście, 
jeżeli dyrekcja zakładu w yrazi 
aprobatę. Takie posunięcie w pły­
nęłoby na zwiększenie w ydajno­
ści pracy i podniosłoby jej dys­
cyplinę.

„P F ” — Jak ie  są nastro je  wśród 
załogi po w prow adzeniu nowego 
system u płac?

MK — Ogólnie można pow ie­
dzieć, że pracow nicy są zadowo­
leni, szczególnie akordow i. Co do 
pozostałych, to n iek tórzy  są zdzi­
wieni, że dostali m niej lub tyle 
samo, co ich koledzy o m n ie j­
szym zakresie pracy. Myślę, że 
było to tylko przeoczenie i sp ra­
w a zostanie w kró tce w yjaśniona.

„P F ” — Jak ie  zadania postaw i­
ła sobie organizacja na początku 
kadencji i jak  w ypadła ich rea li­
zacja?

MK — P rzede w szystkim  po­

staw iliśm y na rozbudow ę szere­
gów i angażow anie do pracy m ło­
dych. P a r tia  stanęła przed tak ą  
sy tuacją że groziła jej u tra ta  ro ­
botniczego charak te ru . Dziś p ro ­
blem  ten  je st już zażegnany. Mo­
gę śm iało stw ierdzić, że jesteśm y 
w yrazicielam i robotniczych in te ­
resów. Nie chcemy, aby w  nasze 
szeregi tra fia li ludzie p rzypadko­
wi, więc najp ierw  przyglądam y 
się przyszłym  kandydatom  i do­
piero w tedy, gdy jesteśm y pew ­
ni ich praw dziw ych poglądów  i 
cech m oralnych, rekom endujem y. 
R eaktyw ow aliśm y także w  n a ­
szym w ydziale organizację m ło­
dzieżową. Sądzę, że jest nam , a 
przede w szystkim  m łodzieży, n ie ­
zbędna.

„P F ” — Czy znaczy to, że nie 
jesteście zadow oleni z obecnej sy­
tuacji?

MK — Nie można, oczywiście, 
generalizow ać, ale jest k ilku  to ­
w arzyszy, nie czujących ciężaru 
spoczyw ającej na nich odpowie­
dzialności. P rzejaw ia  się to w co­
dziennej pracy, w  zachow aniu 
w śród kolegów i w  środowisku. 
N iektórym  ciężko jest wygospo­
darow ać naw et jedno popołudnie 
na zebran ie party jne . T aka sy­
tu ac ja  nie może trw ać dłużej. 
M ała aktyw ność członków p artii

w pływ a u jem nie n ie  ty lko na 
spójność je j szeregów, ale w y­
staw ia złe św iadectw o wobec in ­
nych  pracow ników .

„P F ” — Niedługo, praw dopodo­
bnie pod koniec roku, odbędą się 
w ybory. Czy będziecie ponownie 
kandydow ać?

MK — Tak, pozostało jeszcze 
w iele do zrobienia i dlatego 
chciałbym  jeszcze raz podjąć się 
te j n ie łatw ej funkcji. M am  n a ­
dzieję, że w  czasie przyszłej k a ­
dencji zm ienią się w arunk i p ra ­
cy naszej załogi. Pow inny po­
w stać nowe hale, a może uda się 
także w ym ienić część p a rk u  m a­
szynowego. Je s t on co p raw da 
nie tak i stary , liczy sobie dzie­
więć lat, ale w ykorzystu jem y go 
prak tycznie „na okrąg ło”. S tąd  
duża aw aryjność. Do tego należy 
jeszcze dodać b ra k  części zam ien­
nych, szczególnie do zachodnio- 
niem ieckich obrab iarek . D orab ia­
ne nie są tak  w ytrzym ałe i szyb­
ko u legają  zniszczeniu. M amy 
też plany dalszej rozbudowy od­
działowego ak tyw u i w iększe za­
angażow anie w  p racę m łodych. 
Nie chcem y, aby byli ty lko figu- 
ran tam i, ale by stanow ili p ręż­
nie działa jący  zespół.

„P F ” — D ziękuję za rozmowę.
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c.d. ze str. 1
R atusza, stw arzały  nap raw dę n ie­
pow tarzalne w rażenie.

Tak więc T urn iej M iast dla 
m ieszkańców  Jaw o ra  zaczął się, 
zanim  przystąpiono do pierw szych 
konkurencji. W niedzielę n a to ­
m iast, już od wczesnych godzin

rannych , poczęli przybyw ać do 
Jaw o ra  m ieszkańcy w si i m iast 
ze w szystkich dolnośląskich w oje­
wództw. S znury  samochodów z 
re je strac jam i Legnickiego, W ał­
brzyskiego, Jeleniogórskiego i 
W rocławskiego ustaw iły  się w  u - 
liczkach dojazdow ych do R ynku 
i n a  obrzeżach m iasta. T łum y lu ­
dzi sunęły do centrum , gdzie, o- 
prócz tu rn ie jow ych  zm agań, cze­
kało na n ich  w iele innych a tra k ­

cji, n ie m ów iąc już  o w yjątkow o 
bogatej ofercie handlow ej.

R ynek i P a rk  P okoju  bardzo 
szybko zapełniły  się podekscyto­
w anym  tłum em . W ybrzuszone, 
fa lu jące  ko le jk i opanow ały w szy­
stk ie  p unk ty  handlow e i gastro ­
nomiczne. Rzadki na ry n k u  to ­
w ar i w yjątkow a okazja jego k u ­
pienia. To skłaniało do w y ją tk o ­
w ych poświęceń. P erspek tyw a n a ­
w et kilkugodzinnego stan ia  nie

była skutecznym  środkiem  o d stra ­
szającym . Co sp ry tn ie jsi zdążyli 
odstać swoje do pierwszego łącze­
n ia antenow ego z program em  o- 
gólnopolskim. Pechow cy m usieli 
stać dalej, z dala od tego, co 
działo się n a  tu rn ie jow ej arenie 
w  Rynku, po jego zachodniej o- 
raz częściowo południow ej i pó ł­
nocnej stronie. A działy się rze­
czy napraw dę ciekaw e i  godne 
obejrzenia. Podobnie jak  na e- 
stradzie w  P ark u  Pokoju.

T urn iejow e em ocje rozpoczęły 
się n a  dobre od pierw szych kon­
k u ren c ji spraw nościow ych. Ekipa 
Jaw o ra  w ystartow ała, n iestety, 
niezbyt pom yślnie. W wyścigach 
wózków lepszy okazał się W ieluń. 
Podobnie w  konkurencji k as je ­
rek  bankow ych, liczących drobne 
pieniądze. Dwa tzw. m ałe p unk ty  
d la W ielunia. W konkursie  wiedzy 
historycznej o obu m iastach, po
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uw zględnieniu rek lam acji Jaw o­
ra , rem is. Rodzina ŁUKASIKÓW  
okazała się lepsza w  potyczkach 
rodzinnych od rodziny ADAM­
SKICH i u ra tow ała  1 m ały punkt 
dla Jaw ora. Tata, H enryk Ł u k a­
sik był lepszy od głowy rodziny 
A dam skich — Z ygm unta w  przy­
gotow yw aniu pierogów, zaś cała

rodzina Łukasików  w ykazała 
w iększe um iejętności p iłkarsk ie 
od rodu A dam skich. Scenki ro ­

dzajowe, sygnalizujące radnym  
problem y do rozw iązania w  obu

m iastach, zostały przez ju ry  oce­
nione rem isowo. Państw o A dam ­
scy m onitow ali o szybsze rozw ią­
zanie w  W ieluniu problem u zao­
patrzen ia  w  wodę, natom iast Ł u ­
kasikow ie o przyw rócenie daw ­
nej św ietności cennem u zabytko­
wi, jak im  jest s ta ry  zam ek p ia ­
stowski.

Od godziny 13 w  czterech pu n k ­
tach  m iasta  rozpoczęto zbiórkę 
pieniędzy na N arodow y Fundusz

Pom ocy Szkole. Za zwycięstwo 
m ożna było zdobyć aż 3 m ałe 
punkty . Rozstrzygnięcie miało je ­
dnak  zapaść dopiero o godz. 21. 
Po dwóch zaledw ie godzinach na 
koncie Jaw ora  było już ponad 
m ilion złotych. Jaw orzanie tłu m ­
nie grom adzili się przed b u d k a­
mi, w  których  sprzedaw ano „ce­
giełki” n a  budow ę k ry te j p ływ al­
ni.

Podczas gdy w  R ynku zm agały 
się rodziny Łukasików  i A dam ­
skich, n a  estradzie w  P a rk u  P o ­
koju koncertow ał dziecięcy Ze­
spół P ieśni i Tańca z K lubu Tech­
n ika  ZKiMR oraz Zespół Folklo­
rystyczny „Postoliczanki”. Tele­
w izja w  tym  czasie prezentow ała 
w idzom  w  całym  k ra ju , a szcze­
gólnie naczelnikom  m iast oraz 
m iast i gm in do 50 tys. m ieszkań­
ców, najw ażniejsze osiągnięcia 
społeczno-gospodarcze obu kon­
kurentów . W erdykt naczelników  
m iał przysporzyć jednem u z nich 
1 tzw. duży punkt. W ieluń chw a­

lił się sw oim i osiągnięciam i w  
dziedzinie ośw iaty, budow nictw a 
m ieszkaniowego, opieki nad  ludź­
m i niepełnospraw nym i i trosk i o 
zabytki. Jaw o r w yeksponow ał 
swój dorobek ku ltu ra ln y , w  b u ­
dow nictw ie m ieszkaniow ym , go­
spodarce w odno-ściekow ej i o- 
chronie zdrow ia.

Jeden  duży pun k t m ieli w  sw o­
jej dyspozycji rów nież telew idzo­
wie, k tórzy  po obejrzeniu  w izy­
tów ek obu m iast, mogli zdecydo­
wać, w  k tó rym  chcieliby ew en­
tu a ln ie  zamieszkać. W te lew izy j­
nym  stud iu  uruchom iono teleks, 
natychm iast rozdzwoniły się też 
telefony. I w  tym  przypadku na 
odpowiedź m usieliśm y poczekać 
do wieczora.

Tym czasem  całe cen trum  m ia­
sta  w ciąż pulsow ało ogrom nym  
ruchem . Gdy jedn i szli z R ynku 
do P ark u  Pokoju, inn i w łaśnie 
stm tąd  w racali. W szędzie działo 
się coś ciekawego. N ieodparta 
chęć zobaczenia jak  najw ięcej 
gnała ludzi z m iejsca na miejsce.

Ogrom nym  aplauzem  skw ito­
w ali zgrom adzeni w  R ynku u- 
czestnicy tu rn ie jow ego festynu  
w ystęp  zespołu artystycznego P ół­
nocnej G rupy W ojsk A rm ii R a­
dzieckiej. Pokaz wysokiego kunsz­

tu  tanecznego i w okalnego radz ie­
ckich arty stó w  nagrodzony zostai, 
grom kim i braw am i. Ponad  go­
dzinny koncert, śmiało tak  moż­
na powiedzieć, był jednym  z a- 
trakcyjn ie jszych  punktów  tu r ­
niejowego program u. To samo 
m ożna rów nież odnieść do poka­
zu p a r  tanecznych.

Nad Jaw orem  powoli zapadał 
zm rok. Włączono reflek to ry . S m u­
gi kolorowego św iatła poprzez 
ratuszow ą w ieżę strzelały  w yso­
ko w  niebo. Raz po raz ciem ne 
sklepienie rozjan iały  faje rw erk i.
W P ark u  P okoju koncertow ał 
folklorystyczny zespół „Złoty 
Kłos”. W śród am atorów  dobrego 
piw a konste rnac ja  — zabrakło  
„Żyw ca” i „Okocim ia”. K toś z 
boku pocieszał, że ty lko chw ilo­
wo. W R ynku nadal w rzało jak  
w ulu. N ikom u nie spieszyło się 
do domu. R ozgryw ano kolejne 
konkursy  spraw nościow e. Jaw o ­
row i nadal się nie wiodło. S tra ­
cił kolejne m ałe punkty . P rze­
w aga W ielunia niebezpiecznie się 
pow iększała. W praw dzie spaw a­
cze JERZY JAKUBOW SKI i TA ­
DEUSZ CHOJNACKI z ZKiMR 
byli szybsi od swoich ryw ali z 
W ielunia, to jednak  w  tym  sa­
m ym  czasie w  W ieluniu m iejsco­
w a szwaczka o k ilkanaście cen­
tym etrów  pobiła jaw orską w  ob­
szyw aniu ściereczek. Pechowo 
przegra li rów nież jaw orscy  ko ­
w ale JO ZEF CZARNECKI i M A­
RIAN NAW ROCKI, chociaż na 
półm etku  konkurenc ji w yraźnie 
prowadzili. Dwa duże p unk ty  by­
ły coraz bliżej W ielunia, k tóry  
prow adził już 4,5 do 2,5 po roze­
g ran iu  7 konkursów .

Podczas kolejnej, trzeciej r e ­
lacji te lew izyjnej, prezentow ano 
dokonania k u ltu ra ln e  Jaw o ra  i 
W ielunia. Tym  razem  pierw szy 
przed dziewięciom a ju ro ram i w  
w arszaw skim  stud iu  i m ilionam i 
telew idzów  prezentow ał się J a ­
wor. P iosenkę śpiew ał od la t 
zw iązany z Jaw orem  G rek pol­
skiego pochodzenia ILIA S W RA- 
ZAS. W iersz ŁU C JI DANIELEW ­
SK IEJ, stałej uczestniczki corocz­
nych Jaw orsk ich  B iesiad L ite ra ­
ckich, recytow ali członkowie a -  
m atorskiego te a tru  „C erta”. Była 
rów nież m owa o odbyw ającym  się 
w  Jaw orze T u rn ie ju  O rk iestr Dę­
tych. P rzed kam eram i s ta ły  jego 
uczestnik — o rk iestra  ZKiMR. 
Potem  prezentow ał się jeszcze 
zespół „Złoty K łos” i „Postoli­
czanki”.

K u ltu ra ln a  o ferta  W ielunia, w i­
dziana z Jaw ora  i okiem, w p raw ­
dzie nie rodowitego, ale zawsze 
jednak  jaw orzanina, w ydała się 
nieco skrom niejsza. W ieluń chw a­
lił się chórem  nauczycieli, kon ­
certem  hejnalistów  Zw iązku Ł o­
wieckiego, niezbyt udaną p rze­
róbką piosenki znanego zespołu 
„2 plus 1”. Potem  jeszcze big- 
-bandem . Jaw or odpow iedział 
koncertem  m uzykującej rodziny 
BABIARSKICH. Duży pun k t ju ­
rorów  przyznany m iał być już 
za k ilka  godzin.

N apięcie rosło. W Wieluniu"-! 
przegryw ali jaw orscy  strażacy.

M alarz w  napisie „TURNIEJ 
M IAST” zapom niał o literce „i” 
w  w yrazie „ tu rn ie j” i  s trac ił 
p u n k t na rzecz ry w a la  z W ielu­
nia, chociaż ukończył konkuren ­
cję jako pierw szy. Tym  razem  
pośpiech okazał się zgubny w  
skutkach . Szalę zw ycięstw a p rze­
chyliły  ostatecznie na sw oją ko­

rzyść, ku  ogrom nej rozpaczy w ie­
lu  zgrom adzonych w  Rynku ja -  
worzan, w ieluńscy blacharze. Do­

słownie 2 rynny  zadecydow ały o 
tym , że 2 duże punk ty  za kon­
kursy  spraw nościow e zapisane zo­

sta ły  po stronie W ielunia. W y­
nik i społecznej zbiórki pieniędzy 
na N arodow y Fundusz Pomocy 
Szkole, an i też ew entualna w y­
grana w  w arcaby  naczelnika J. 
BIAŁKA, nic już n ie  mogły zm ie­
nić w  k lasyfikacji. Mogły co n a j­
wyżej dać jaw orzanom  sa ty sfak ­
cję. Zabrakło jednak  i tej, a lbo­
w iem  w ielunianie okazali się, 
w praw dzie nieznacznie, hojniejsi. 
W arcaby przyniosły rem is, co w

ostatecznym  rozrachunku dało 
w ynik  11:3 dla W ielunia. Z am ­
kn ię ta  o godz. 21 zbiórka p ienię­
dzy wzbogaciła konta bankow e 
N FPS o 2 717 900 zł w  Jaw orze 
i o 2 807 182 zł w  W ieluniu.

Naczelnicy m iast oraz m iast i 
gmin, liczących do 50 tys. m iesz­
kańców, w  zdecydowanej w ięk­
szości (75 do 33) głosowali za J a ­
worem. Na tab licy  pojaw ił się 
w ynik  1:2 i do przyznania były 
jeszcze głosy telew idzów  i zgrom a­
dzonych w  stud iu  jurorów . S er­
ca w szystkich jaw orzan biły co­
raz mocniej. W ażyły się losy ca­
łego tu rn ie ju . W R ynku jak  m a­
k iem  zasiał. Głos drżał rów nież 
prow adzącem u w  Jaw orze tu r ­
niejow e zm agania ANTONIEMU 
MIELNICZUKOW I. W idać, że i 
jem u nie był obojętny ostateczny 
w ynik, że on także sercem  był 
z Jaw orem , z k tó rym  zdążył się 
już  przez te  k ilka dni zżyć i za­

przyjaźnić. Telew idzow ie p rzy tła ­
czającą w iększością głosów opo­
w iedzieli się za Jaw orem  (2 775 
do 2 174). W śród jaw orzan  zapa­
now ała radość. A le n ie  był to 
jeszcze koniec. Odżyły nadzieje 
na końcowe zwycięstwo, k tó re  w  
pew nym  m om encie w ydaw ało się 
p raw ie  niem ożliwe. S trach  przed

porażką w ciąż jednak  panow ał 
w śród zgrom adzonych. P rzed w y­
daniem  w erdyk tu  przez ju ro rów  
cały Rynek w strzym ał oddech.

REM IS — pow iedział A. M iel­
niczuk i w  tym  m om encie w szy­
scy odetchnęli z ulgą. W ypuszczo­
ne z tysięcy płuc pow ietrze p rze­
sunęło A. M ielniczuka, co sam  
zresztą stw ierdził, o dobrych k il­
ka m etrów . Po raz p ierw szy w 
h istorii te j p ięknej im prezy pad ł 
w ynik  n ierozstrzygnięty . Oba

m iasta  zdobyły po 2,5 dużego 
punkta.

R ad o w ać  się , czy  sm ucić? To p y ta ­
n ie  zad a w a li sob ie  ja w o rz a n ie , w ra c a ­
ją c  późnym  w ieczo rem  w  n ied z ie lę  
do sw o ich  dom ów . To p y ta n ie  z ad a ­
w ali sob ie  jeszcze  d ługo  po za k o ń ­
czen iu  tu rn ie ju .  M yślę, że w ie lu  
m iesz k ań có w  Ja w o ra  zd ąży ło  ju ż  na  
n ie  o dpow iedzieć . S am  ró w n ież  za ­
d aw a łem  je  sob ie  i odp o w ied z ia łem  
n a  n ie  ta k :  c ieszyć  się  trz e b a  z te ­
go, że tu rn ie j  w  ogóle się  odbył. 
D o s ta rcz y ł bow iem  m iesz k ań co m  J a ­
w o ra  w ie lu  n ie z a p o m n ia n y c h  w rażeń .

P rz y n ió s ł też  ju ż  te raz , i p rz y n ie ­
sie w  n ie d a le k ie j p rzyszłośc i, k o n ­
k re tn e  k o rzy śc i m a te r ia ln e . J a w o r  
Jest p ię k n y m  m iastem  i m oże je sz ­
cze być p ięk n ie jsz y m , Jeżeli w szyscy  
Jego m iesz k ań cy  n a d a l b ęd ą  su m ie n ­
n ie  d la  n iego  p raco w ać , je ż e li  będ ą  
o n ie  dbać . N a T u rn ie ju  M iast n ic  
się  d la  J a w o ra  n ie  k o ń czy . O d tu r n ie ­
ju  n a to m ia s t  m oże się  zacząć n ow y , 
Jeszcze p ię k n ie jsz y  ro zd z ia ł w  w ie lo ­
w iek o w ej h is to r i i  jego  ro zw o ju . A że 
n ie  u d a ło  się w y k aza ć  w yższości n ad  
W ielun iem ? T ru d n o ! M o ra ln y m  zw y ­
cięzcą  Jest m im o  w szy stk o  Ja w o r. 
W iększość ju ro ró w , choć n ie  w y ra z i­
ła  teg o  w  o f ic ja ln y m  g ło so w a n iu , b y ­
ła  Je d n ak  za Ja w o re m . Ja w o ro w i 
p rz y z n a n e  zo s ta ły  też  n a jb a rd z ie j c e n ­
n e  p u n k ty  — g łosy  te lew id zó w  i n a ­
cze ln ik ó w  m iast. O s ta teczn ie  p o tw ie r ­
dził to  ta k ż e  „ ś lep y  lo s” , p rz y z n a ją c  
Ja w o ro w i du ży  P u c h a r  Z w ycięzcy  
T u rn ie ju  M iast. S m u cić  się  n ie  m a 
z czego. M oże je d y n ie  z tego , że n ie  
u m ie liśm y  w łaśc iw ie  sp rzed a ć  a tu tó w  
sw djego  m ias ta . A le to  n ie  ty lk o  n a ­
sza w in a . S p rz ed aw ać  n ie  u m iem y  w  
ogóle. B yć m oże, te n  sam  b ó l o d czu ­
w a ją  d z is ia j ta k ż e  m iesz k ań cy  W ie­
lu n ia?

M. Lenkiewicz

Zwycięski remis



Na „saksy" w czasie urlopu
WIADOMOŚĆ o możliwości w yjazdu  na 

3-tygodniow e „saksy” w  ram ach  OHP do 
Czechosłowacji i NRD rozeszła się po za­
kładzie lotem  błyskaw icy. Poniew aż orga­
n izatorem  całej akc ji je s t Z arząd  W oje­
w ódzki ZSMP, przez pew ien czas STA N I­
SŁAW  GRONCZEW SKI — przew odniczą­
cy Z arządu Zakładow ego w  ZKiM R — m iał 
pełne ręce roboty. W jego zeszycie z każ­
dym  dniem  przybyw ało nazw isk. C hęt­
nych, okazało się, je s t bardzo w ielu  i to 
w cale niekoniecznie w  w ieku  „organiza­
cyjnym ”. Cały szkopuł w  tym , że w yjazd 
może odbyć się w  ram ach  urlopu  w ypo­
czynkowego lub okolicznościowego. Ci, 
k tórzy  n ie zdążyli jeszcze w ykorzystać swo­
ich urlopów, z nadzie ją  oczekują n a  decy­
zję kom sji kw alifikacy jnej, ci zaś, dla 
k tórych  go nie stało, rozpoczęli gorączko­
w e s ta ra n ia  o urlop  okolicznościowy.

S praw a ta  sk łoniła m nie do pew nych 
refleksji ogólniejszej n a tu ry , a m ianow i­
cie do zastanow ienia się nad sensem  u r ­
lopu wypoczynkowego. Coraz częściej jest 
on bow iem  w ykrzystyw any w brew  in ten ­
cjom  ustaw odaw cy, a więc n ie n a  w ypo­
czynek, ale jako okazja do podjęcia do­
datkow ej p racy i dorobienia sobie do 
skrom nej pensji. O dbyw a się to w łaśnie 
albo w  sposób w yżej opisany, czyli w y­
jazd za granicę, albo też poprzez za tru d n ie­
nie się u różnego rodzaju  a jen tów  i p ry ­
w aciarzy. W obu p rzypadkach  am atorzy 
dodatkowego grosza m ają  pełną g w aran ­
cję dobrego zarobku. Nie je st to natom iast 
możliwe, ze w zględu n a  obow iązujące 
przepisy, w  m acierzystym  zakładzie p ra ­
cownika, ani w  żadnym  przedsiębiorstw ie

uspołecznionym . M amy więc do czynienia 
z sy tuacją n a  w skroś paradoksalną: z jed ­
nej strony  in tencję  ustaw odaw cy i in teres 
społeczny, z d rug iej zaś codzienną p ra k ­
tykę i p ryw atny  in te res pracow ników . 
K onia z rzędem  tem u, kto dzisiaj po trafi 
rozeznać się w  tym  w szystkim .

Zgodnie z arty k u łem  152 parag ra f 1 ko­
deksu p racy  urlop wypoczynkowy stanow i 
p raw ny  przyw ile j pracow nika. Skoro tak , 
to mogłoby się w ydaw ać, że po nabyciu  
tego p raw a może on n im  dysponować w  
sposób zupełnie dla siebie dowolny. T ym ­
czasem  już drug i pa rag ra f tego a rty k u łu  
w prow adza dość isto tne ograniczenie, m a­
jące ścisły zw iązek z in tencjam i ustaw o­
dawcy, a więc ze sposobem w ykorzysta­
n ia  urlopu, zabran ia jąc  pracow nikow i m o­
żliwości zrzeczenia się tego p raw a. Inne 
sform ułow ania kodeksu pracy, zakazu ją­
ce na przykład  dzielenia (poza w y ją tk o ­
w ym i przypadkam i) urlopu w ypoczynko­
wego, czy też nak łada jące  n a  przedsię­
biorstw o obow iązek jego udzielenia, jesz­
cze bardziej podkreśla ją  isto tę u rlopu. Po 
p rostu  po co najm n ie j 11 m iesiącach cięż­
kiej pracy  za trudnionem u należy się m ie­
siąc odpoczynku. M iesiąc ten  pow ininen 
więc być ta k  w ykorzystany, aby p racow ­
n ik  pow rócił do fab ryk i wypoczęty, z no ­
w ym i siłam i do pracy  n a  następne k ilk a ­
naście m iesięcy.

Czy m ożna jednak  odpocząć, p racu jąc  w  
czasie u rlopu  w ypoczynkowego znacznie 
ciężej, niż w  ram ach  swoich codziennych 
obowiązków zawodowych? W przedsiębior­
stw ie państw ow ym  p raca  trw a  8 godzin, 
zaś u a jen ta  czy pryw aciarza, a także na

zagranicznych „saksach”, z regu ły  od ran a  
do w ieczora. Po ta k  spędzonym  urlopie 
pracow nik  w raca do sw ojej firm y  jeszcze 
bardziej zmęczony, niż p rzed je j opuszcze­
niem . Czy może wobec tego w ydajn ie i, co 
chyba n ie m niej w ażne, bezpiecznie w  nie j 
pracować?

F orm aln ie w szystko je st n iby  w  po­
rządku. P rzedsiębiorstw o udzieliło p racow ­
nikow i przysługującego m u urlopu, co 
skrzętn ie odnotow ano w  odpow iednich ko­
m órkach. Nie przyczepi się an i społeczny 
inspektor pracy, an i żaden kon tro le r z 
zew nątrz. J a k  zaś fak tycznie został ten  
urlop w ykorzystany, to  już n a jm n ie j ob­
chodzi w łaśnie przedsiębiorstw o. T ak  jakby 
było najzupełn ie j obojętne, jakby  p raw i­
dłowe jego w ykorzystanie n ie  leżało w  in ­
te resie  zakładu, ani w  in teresie  społecz­
nym , do którego ochrony bądź co bądź 
także zostało powołane, a n a  przedsięb ior­
stw ie nie spoczywał obowiązek zapew nie­
n ia  załodze właściwego w ypoczynku wcza­
sowego. N ajw ażniejsze, że przez jak iś czas 
pracow nik  n ie p rzekracza ł b ram  zakładu 
i n ie  p racow ał n a  swoim stanow isku.

Spotkałem  się n iedaw no ze stw ierdze­
niem , że dzieje się ta k  dlatego, bo ta k a  a 
nie inna jest sy tuacja ekonom iczna w  k ra ­
ju  i co się z tym  wiąże, sy tuacja  w ielu  ro ­
dzin. „Dobrze jest wypoczywać — pow ie­
dział m i jeden  z zatrudnionych  w  fabryce, 
— jeżeli m a się za co. Gdy jednak  coraz 
tru d n ie j związać przysłow iow y koniec z 
końcem , częściej n iż  o w ypoczynku m yśli 
się o dodatkow ym  zarobku, a u rlop  s ta ­
nowi ku  tem u doskonałą okazję”.

W ygląda w ięc n a  to, że życie po raz 
kolejny w yprzedziło obow iązujące przep i­
sy. Nic dziwnego zatem , że u rlop  w ypo­
czynkowy dla znacznej części załogi jest 
n im  już ty lko z nazw y. U rlop oznacza dla

nie j w yłącznie możliwość legalnego p rze­
byw ania poza m iejscem  stałego za tru d n ie ­
n ia  z zachow aniem  p raw a  do w ynagrodze­
nia. P ra k ty k a  ta  s ta je  się coraz pow szech­
nie jsza i trudno  oprzeć się w rażeniu , że 
up raw iana  je s t bez w iększych przeszkód. 
Jeżeli w ięc p raca  w  czasie u rlopu  w ypo­
czynkowego n ie je s t w ykroczeniem  prze­
ciwko przepisom  p raw a  w  ram ach  akcji 
OHP w  Czechosłowacji czy NRD, an i 
tym  bardziej n a  polu p ryw atnego  p la n ta ­
to ra  buraków  cukrow ych, to  dlaczego m a 
n im  być w  państw ow ym  przedsiębiorstw ie? 
M ożna by zapytać, k to  n a  ty m  zyskuje, a 
k to  trac i?

Jes tem  w  pełn i przekonany, że dy re­
k torzy  w ielu  zakładów  chętnie zgodziliby 
się na p racę  swoich (i n ie  tylko) członków 
załogi w  czasie u rlopu  wypoczynkowego, 
gdyby odpow iednie przepisy pozw alały im  
za ten  u rlop  zapłacić. W iele osób chę tn ie  
zaoferow ałoby owym  zakładom  sw oje u - 
sługi, gdyby n ie odbywało się to  n a  zasadzie 
czynu społecznego. N iestety, u staw odaw ­
stw o pracy , dotyczące tego aspek tu  n ie  za­
chęca p róbu jących  „dorobić” do uspołe­
cznionego sek to ra  gospodarki narodow ej, 
a w ręcz przeciw nie, popycha ich w  o tw ar­
te  ram iona pryw atnego  biznesu. D latego 
w łaśn ie n iek tó rzy  pracow nicy ZKiMR, za­
m iast robić coś pożytecznego w  swoim  za­
kładzie, będą zbierać owoce w  czechosło­
w ackich  i n iem ieckich  sadach. Tylko jak ą  
z tego korzyść będzie m iało przedsiębior­
stwo?

Na przyszły rok  radzę pracow nikom  
ZKiMR, zwłaszcza m łodym , w iększą p rze­
zorność w  p lanow aniu  i w ykorzystyw aniu  
urlopów . A kcja  ZSM P może się pow tórzyć, 
k to  wie, może w  znacznie szerszym  niż 
W tym  roku  zakresie, m . Lenkiewicz
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którzy nie opłacili kolonii n a  dwa 
tygodnie przed w yjazdem , sk re ­
ślić z lis ty  uczestników . Gdyby 
zachowano te  te rm iny , nie by ło­
by n iepotrzebnych s tra t w  fu n d u ­
szu socjalnym . N iestety p raco­
w nicy tego działu okazali w  tym  
względzie w iele niefrasobliw ości 
i osobiście bardziej ich w inię za 
zaistn ien ie tak ie j sytuacji. W 
m yśl nowego zarządzenia o zw iąz­
kach zawodowych cała działa l­
ność socjalna podlega nam . Bę­
dziem y konsekw entn ie wyciągać 
w nioski z n iedopełnienia obo­
w iązków  służbowych. D ział So­
cjalny to  bardzo w ażna kom órka 
zakładu, gdyż służy pracownikom . 
D latego nie możemy pozwolić, 
aby ta k  w ażne funkcje  w ypeł­

n ia li przypadkow i ludzie. Jeżeli 
ktoś nie n ad a je  się do tak ie j 
pracy, będzie m usiał odejść.

— P aradoksa lną spraw ą jest 
także fak t, że najdroższe były w 
w  tym  roku kolonie krajow e. 
W Popław ach za jedno m iejsce 
płaciliśm y aż 19,5 tys. złotych. 
Coś tu  chyba nie tak , skoro kolo­
nie zagraniczne były tańsze. M y­
ślę, że jest to kolejne n iedopa­
trzen ie  pracow ników  socjalnych. 
To oni przecież negocjow ali z 
„Polkolorem ” i oni, n a  polecenie 
dyrekcji zakładu, już po u s ta le ­
n iu  opłat, spraw dzali kalku lację . 
N iestety, bez w iększych efektów .

T ak pow ażne zaniedbania nie 
mogą pow tórzyć się w  przyszło­
ści.

,,PF :’ — Inaczej było z w cza­
sami...

AP — Tak. N astąp iła w yraź­
n a  popraw a, odkąd zatrudniliśm y 
naszych pracow ników  n a  stanow i­
skach kierow ników  dom ów w y­
poczynkowych. Nie słychać było 
narzekań  n a  w yżyw ienie i stan  
san ita rny  obiektów . Rów nież od­
danie w  a jenc ję  stołówek m iało 
n iebagatelne znaczenie. Decyzję 
ta k ą  podjęliśm y n a  rok, ale b ę ­
dziemy ją  stosowali w  przyszło­

ści. M yślim y także o rozbudow ie 
ośrodków, ale je s t to  kw estia 
czasu.

„P F ” — N iektórzy n arzekają  
n a  b ra k  im prez ku ltu ra lnych  
podczas tu rnusów  wczasowych...

A P — Są to p ierw sze sygnały 
w  te j spraw ie, ale przeprow adzi­
m y sondę, aby dowiedzieć się, 
czy tak ie  zapotrzebow anie n a ­
p raw dę w ystępuje. Jeżeli głosów 
tak ich  będzie w ięcej, rozw iniem y 
tę  działalność. W ydaje m i się jed ­
nak, że problem  im prez pojaw ia 
się ty lko  w tedy, gdy zawodzi po­
goda. W słoneczne dni ludzie sami 
po trafią  zorganizow ać sobie w y­
poczynek. Jeżeli jednak  załoga 
w ypow ie się za ta k ą  form ą spę­
dzania wczasów, to  chętn ie ją

rozw iniem y. M amy w ystrczającą 
ilość autobusów , aby organizo­
w ać w ycieczki krajoznaw cze, za­
tru d n im y  też „kaow ca”, aby za ją ł 
się w ypełn ian iem  wolnego czasu. 
Ale czy n ie  okaże się, że ta k a  
fo rm a w ypoczynku rozm ija się 
z życzeniam i załogi? Zobaczymy 
co w ykaże sonda. W przyszłym  
roku  dotacje n a  cele socjalne u -  
legną zwiększeniu, w ięc ze zna­
lezieniem  potrzebnych  sum  n ie 
pow inno być kłopotów . M usim y 
jednak  m ieć pewność, że ta k a  
działalność je s t naszym  pracow ni­
kom  potrzebna.

„P F ” — D ziękuję za rozm ow ę—

Rozmawiał:
(mis)

JAN RYBOTYCKI

część III.
NIEW ĄTPLIW Y ZW IĄZEK z zajęciam i 

Żydów jaw orskich  m iało odkrycie w  1726 
roku  skarbu  złotych dukatów . Po zburze­
n iu  starego szpitala przy kościele Sw. W oj­
ciecha rozpoczęto n a  tym  sam ym  m iejscu, 
naprzeciw  klasztoru  F ranciszkanów , w zno­
sić nowy budynek  szpitalny. P rzy głębo­
kich w ykopach na fundam enty  natrafiono  
16 lipca 1726 r. n a  skarb  złotych m onet. 
Znalazł go i u k ry ł u siebie p racu jący  tam  
George Scholz. P rzez pew ien czas jeździł 
z przyw łaszczonym i m onetam i do Legnicy 
i tam  je  pokątn ie sprzedaw ał. S praw a 
w yszła n a  jaw, kiedy sąsiedzi zauw ażyli 
dzieci Scholza baw iące się złotym  d u k a­
tem . W w yniku  rew iz ji przeprow adzonej 
w  jego m ieszkaniu znaleziono przeszło 300 
pojedynczych dukatów  i ponad tysiąc m o­
net, k tó re  były w  obiegu n a  Ś ląsku w  XIV 
stuleciu. N ajw iększą w artość num izm atycz­
ną m iały dukaty , złote m onety o ciężarze, 
około 3,5 gram a, b ite  w  różnych k ra jach  
europejskich.

Do najcenniejszych spośród znalezionych 
m onet należały: Chaise dor L udw ika IV 
Baw arskiego. A w ers te j m onety p rzedsta­
w ia k ró la  n a  tron ie  z berłem  i mieczem, 
a  przed n im  tarczę z orłem  dwugłowym . 
N apis w  otoku m onety został w ykonany 
w języku łacińskim : „Ludw ik — Bogu
dzięki — cesarz rzym ski”. Na odw rotnej 
stronie w ybite były lis tk i koniczyny u ło ­
żone w  form ie krzyża. P ierw szą żoną L ud­
w ika by ła Beatrycze, córka księcia jaw or­
skiego Bolka I. W 1314 roku  B eatrycze 
o trzym ała w  A kw izgram ie ty tu ł królow ej 
rzym skiej (Regina Rom onorum). Po śm ier­
ci w  1322 roku  pochowano ją  w  kościele 
NMP w  M onachium . L udw ik został cesa­
rzem  w  1328 roku. E cu dor (ta lar złoty) 
F ilipa W alezjusza (1328—1350), k ró la  F ra n ­
cji. Schiffsnobel (okręt sławy) E dw arda

III angielskiego (1327—1377). Na tle  ok rę­
tu  znajdow ało się popiersie k ró la  z m ie­
czem, ta rczą  i koroną (awers). S chiffs­
nobel E dw arda III  został w ydany n a  cześć 
zw ycięstw a odniesionego 3 czerw ca 1340 
roku nad  flo tą francuską  u  u jśc ia  rzeki 
Skaldy do M orza Północnego. Z łoty dukat 
hrabiego H um berta  II, ostatniego p rzedsta­
w iciela rodu Albon, m ającego w  herbie

w izerunek delfina. D elfinow ie od 1130 r. 
w ładali tzw. D elfinatem , współcześnie 
k ra in a  w  pd.-w sch. F rancji. H rab ia  H um - 
b ert II  D elfin (franc. D auphin) sprzedał w  
1340 r. swój k ra j królow i F rancji. D latego 
od 1349 r. ty tu ł D elfina oznaczał następcę 
tro n u  francuskiego. Cztery złote floreny 
z F lorencji. W szystkie posiadają n a  s tro ­
n ie głów nej heraldyczne lilie z napisem : 
F lo ren tja . Na odw rocie przedstaw iona jest 
postać św. Ja n a  Chrzciciela. C zternasto­
w ieczny d u k at hiszpański z W yspy M ajor­
ki. Złoty gulden Ja n a  Luksem burskiego, 
k ró la  Czech. Złoty d u k at k ró la  L udw ika I 
w ęgierskiego (1342—1382). Złoty gulden 
księcia W acław a legnickiego (1352—1364).

P ieniądze w raz z wyszczególnieniem  
(specyfikacją) zostały u k ry te  w  drugiej 
połowie XIV stu lecia w  środkow ej części 
dzisiejszego budynku przy ul. K lasztornej 3 
naprzeciw  M uzeum  Regionalnego. P rzy ­
puszcza się, że w  m iejscu  znalezienia sk a r­
bu m iał sw oją siedzibę żydowski bankier, 
w łaściciel kan to ru  w ym iany pieniędzy. 
P rześladow ania Żydów n a  przełom ie XIV 
i XV w ieku w yjaśn iają , jak  się w ydaje, 
okoliczności, w  k tó rych  doszło do zakopa­
n ia skarbu.

Na przełom ie X III i XIV w ieku odno­
tować należy istn ien ie rady  m iejskiej w  J a ­
worze. P ojaw ienie się te j insty tucji, obok 
urzędu  w ó jta  dziedzicznego i ław y m ie j­
skiej, było w ynikiem  narasta jących  sprze­
czności m iędzy in teresam i w ójta  i ogółu 
m ieszczaństwa. P ierw szym  burm istrzem  
w  h istorii Jaw o ra  był W alter, z zawodu 
kotlarz. Pozbycie się jednak  w ładzy w ójta, 
k tó ry  zagarn ia ł w iększość dochodów m ie j­
skich i ograniczał sam orządność rpieszczan, 
nastąp iło  znacznie później. W 1329 roku  
w ójt H enryk  Skal w zm ocnił jeszcze sw oją 
pozycję przez w ykupienie od księcia u rzę­
du sędziego ziemskiego („iudicium  nos-

tru m  prov incijale  in  Ja w o r”). Jako  w ójt 
przew odniczył te raz  sądowi m iejskiem u 
(ław ie m iejskiej), a jako sędzia ziem ski 
rozpatryw ał w szystkie spraw y cyw ilne 
okolicznej szlachty. Sąd ziem ski podlegał 
bezpośrednio księciu.

W m iarę upływ u czasu rad a  m iejska 
zyskiw ała coraz w iększy zakres kom peten­
cji. W 1349 r . Bolko II przekazał je j p ra ­
wo pobieran ia czynszu na rzecz m iasta, a 
10 la t później udzielił pełnom ocnictw a w  
zakupach i sprzedaży posiadłości ziem ­
skich. W ten  sposób w zrasta ła  ekonom i­
czna niezależność m iasta. W 1372 roku  
m iasto w ykupiło od K onrada Skal w ój­
tostw o dziedziczne, a  w  1380 u rząd  sędzie­
go ziemskiego. T ak  zakończyły się w ielo­
le tn ie  s ta ran ia  jaw orzan o uzyskanie peł­
nej kontro li nad  m iastem . O dtąd jedyną 
w ładzą w  m ieście była rada, k tó re j pod­
legała cała gospodarka i w szystkie do­
chody. R ada w ybierała  także przew odni­
czącego ławy m iejsk iej (w ójta sądowego), 
ław ników  i pow oływ ała urzędników  m ie j­
skich.

N ajw ażniejszą pozycję w śród funkcjo ­
nariuszy m iejskich zajm ow ał p isarz (no- 
ta riu s  civitatis). Do jego obow iązków  n a ­
leżało zarządzanie całokształtem  spraw  
m iejskich, m.in. w ykonyw anie uchw ał 
rad y  oraz u trzym yw anie kon tak tów  z 
księciem  i innym i m iastam i. P isarz  p ro ­
w adził księgę m iejską, protokołow ał p rze­
bieg posiedzeń rady, a jako człowiek w y­
kształcony i na jlep ie j znający praw o sw e­
go m iasta , często udzielał rajcom  in fo r­
m acji, rad  i w yjaśnień . W M uzeum  R e­
gionalnym  w  Jaw orze przechow yw ana jest 
na js ta rsza  księga m iejska Jaw ora. J e s t to 
swego rodzaju  osobliwość w  postaci ta b li­
czek z d rzew a dębowego powleczonych 
woskiem. N ajstarsze w pisy n a  tab liczkach  
w oskow anych zostały w y ry te  w  1374 roku. 
W A rchiw um  P aństw ow ym  w  Legnicy 
(przed 1945 rok iem  w  arch iw um  m iejsk im  
w  Jaw rze) zna jdu je  się pergam inow a księ­
ga m ie jska z la t 1381—1474, zaw ierająca 
in te resu jące  m ateria ły  do dziejów  Jaw ora. 
W księdze te j w ym ieniony je st pod datą  
1421 M ikołaj Schafer, p ierw szy znany z 
im ienia p isarz m iejsk i w  Jaw orze.

P ełne uniezależnienie się rad y  m iejsk iej 
od rządów  w ójtow skich spowodowało 
w zrost znaczenia p a try c ja tu . Rajcowie 
w praw dzie pełn ili swe funkcje  bezpłatnie, 
a l korzyści, jak ie  zyskiw ali z przynależ­

ności do rad y  m iejskiej, by ły  ogrom ne. 
Mogli dzierżaw ić rozm aite dobra m iejsk ie 
i n ie  płacili żadnych podatków . Często też  
nadużyw ali sw ojej w ładzy, zagarn ia jąc  
m iejskie fundusze. W rozporządzeniach 
rad y  uw zględniali głów nie p ry w a tn e  in te ­
resy. Nic w ięc dziwnego, że szybko obra­
sta li w  fo rtu n y  i dbali o ciągłość spraw o­
w ania te j fu n k cji przez członków  sw ych 
rodzin. Na tym  tle  dochodziło do konflik ­
tów  m iędzy g rupą w pływ ow ych rodzin  p a -  
trycjuszow skich, dysponujących m onopo­
lem  zasiadania w  radzie a  ogółem pospól­
stw a, k tó re  także chciało m ieć udział w  
spraw ow aniu  w ładzy. B iedota m iejska; 
zw ana plebsem  niew iele m ia ła  do pow ie­
dzenia w  te j w alce, poniew aż n ie n ależała  
do grupy tzw. posiadaczy.

K onflik ty  m iędzy pospólstw em  a p a try -  
cjatem  p rzybrały  n a  sile w  w iekach 
XV—XVI. Były to  już jednak  inne czasy. 
Jaw o r założony n a  książęcej, p iastow skiej 
ziemi, p rzesta ł być m iastem  książęcym . Po 
zajęciu  księstw a św idnicko-jaw orskiego 
przez Czechy w prow adzono now y podział 
adm in istracy jny . Ja w o r o trzym ał sta tu s  
m iasta  królew skiego i aw ansow ał do ra n ­
gi stolicy prow icji, k tó ra  sk ładała  się z 
ziem  byłego księstw a św idnicko-jaw orsk ie­
go, będącego po 1392 r. jednym  z 7 n a  
Ś ląsku  tzw. księstw  K orony. Jak o  m iasto  
kró lew skie i stolica prow incji Ja w o r zna­
lazł się w  w yjątkow o korzystnej sy tuacji. 
Ju ż  pod rządam i W acław a IV  (1378—1419), 
syna księżniczki A nny i K aro la  IV, m iasto 
o trzym ało k ilka  przyw ile jów  królew skich. 
Od 1384 roku  w ładze Ja w o ra  m ogły ści­
gać i sądzić w szystkich, k tórzy  popełnili 
w iny względem  m ieszczan i m iasta .

Po 1392 roku  dw a p rzyw ile je  k ró la  W a­
cław a IV dotyczyły w sparcia m iast k ró ­
lew skich  w  ich sporach ze sz lach tą o p rze­
strzeganie p raw a mili. K ró l czeski zakazał 
w łaścicielom  ziem skim  organizow ania w  
prom ieniu  jednej m ili od m iast k ró lew ­
skich rzem iosła, ta rg ó w  n a  zboże i sól, 
brow arów  i gospód. Z up raw n ień  m iasta  
królew skiego ko rzysta ł Jaw o r do X IX  s tu ­
lecia, kiedy to  p ru sk a  u staw a o m iastach 
z 1808 roku zniosła dotychczasow y podział 
n a  m iasta  kró lew skie (wolne) i p ryw atne 
(podległe).

c.d. nastąpi
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Mieszane refleksie
po wczasach 
i koloniach

DOBIEGŁ JU Ż KOŃCA sezon urlopowy. W tym  roku ze zorgani­
zowanego w ypoczynku skorzystało 1.168 pracow ników  ZKiM R w raz 
z rodzinam i i 364 dzieci osób zatrudnionych w  zakładzie. W trzech 
ośrodkach w ypoczynkowych, dw óch położonych nad  morzem, tj. 
w Rowach i G rzybow ie oraz w jednym  nad jeziorem  Głębokie, spę­
dziły urlop 993 osoby. Z liczby te j w  G rzybowie w sześciu tu rnusach  
uczestniczyło 618 pracow ników  z rodzinam i, w  Rowach w siedm iu 
tu rnusach  — 232, a w  G łębokiem  w pięciu tylko 143 osoby. Tak m ała 
ilość wczasowiczów w  osta tn im  z w ym ienionych ośrodków, spowodo­
w ana było zorganizow aniem  w  ram ach  w ym iany dw óch tu rnusów  
kolonijnych d la dzieci z Czechosłowacji. W zam ian za to 40 dzieci 
pracow ników  ZKiM R spędzało w akacje w  CSSR. Inna grupa 30 dzie­
ci przebyw ała na kolonii w  Zw iązku Radzieckim. Dla wszystkich po­
zostałych, k tó re  chciały wypoczywać w  gronie rówieśników , a było 
ich stu  trzydziestu , zorganizowano tu rnusy  kolonijne w  dzierżaw io­
nym  przez ZKiM R ośrodku w  Popław ach. In n a  grupa 120 dzieci 
uczestniczyła w  obozie harcerskim , a 44 uczniów przyzakładow ej szko­
ły wypoczywało w  Grzybowie.

Wrażenia
nowicfusza

Również pracow nicy wypoczy­
wali w  tym  roku  poza g ran ica­
mi k ra ju . W NRD przebyw ały 
n a  w czasach 32 osoby, a w  Cze­
chosłow acji 26. W dwóch obo­
zach sportow ych doskonaliło fo r­
m ę 45 zawodników. G rupa 72 
pracow ników  w ypoczywała w  o- 
środkach wczasowych innych za­
kładów  pracy.

Nie zabrakło też ciekawych im ­
prez dla dzieci i młodzieży, spę­
dzających w akacje w  Jaw orze. 
O rganizowano je  w  K lubie Te­
chnika. We w szystkie czw artk i i 
niedziele odbyw ały się tu  dysko­
teki, a we w tork i i p ią tk i czyn­
na by ła „letn ia św ietlica”, w  r a ­
m ach k tó re j organizow ano p ro ­
jekcję film ów, oglądanie p ro g ra­
m u te leferii, gry  i zabaw y spor­
towe. A m atorski K lub Film owy 
p rzedstaw iał swój dorobek na 
specjalnych pokazach. Z tych 
form  rozryw ki korzystały  nie ty l­
ko dzieci pracow ników  fabryki, 
ale i inne, p rzebyw ające w  m ie­
ście, na przykład  kolonia z P ru ­
szkowa i obóz OHP z Chełm a 
Lubelskiego, a także uczestnicy 
M iędzynarodowego Obozu K ra ­
jów  K apitalistycznych. O dbyw ały 
się tu  także pokazy modeli, w y­
konanych przez zrzeszonych w 
klubie pracow ników .

M ożna więc zaliczyć ten  sezon 
do bardziej udanych, szczególnie 
dlatego, że, jak  tw ierdzą uczest­
nicy wczasów, w yraźnie popraw i­
ły się w arunk i higieniczno-sani­
ta rn e  w  dom ach wypoczynko-

1 stycznia 1984 roku  w szedł w 
życie w ZKiM R regulam in  n r 
5 /83, dotyczący tw orzenia i po­
działu funduszu m ieszkaniowego. 
Był to w ażny krok, zm ierzający 
do pom agania w szystkim  tym, 
k tórzy  nie posiadają jeszcze w ła­
snych „czterech ścian”. P rzew i­
duje on udzielanie pożyczek na 
uzupełnienie w kładu  m ieszkanio­
wego, zaliczek na w kłady budo­
w lane, budow ę dom ków jednoro­
dzinnych oraz rem onty  i m oder­
nizację m ieszkań. Na mocy tych 
zarządzeń pracow nik, k tóry  chce 
rozpocząć budow ę dom ku jedno­
rodzinnego, może ubiegać się o 
uzyskanie pożyczki w  wysokości 
15% ceny kosztorysowej, nie 
w iększej jednak  niż 450 tys. zł. 
Sp łata  tego zadłużenia zostaje 
autom atycznie zawieszona i może 
ulec um orzeniu w  wysokości 50% 
po przepracow aniu w  zakładzie 
5 la t od chw ili udzielenia poży­
czki i 100% po upływ ie 10 lat.

Podobnie postępuje się w  p rzy­
padku  pożyczek na uzupełnienie 
w kładu  mieszkaniowego. W yso­
kość jej uzależniono jednak  od 
miesięcznego dochodu n a  jedne­
go członka rodziny. W ynosi ona 
od 50 do 20%. One także są za­
w ieszane i um arzane, jeżeli p ra ­
cow nik spełnił postaw ione przed 
n im  w ym agania, dotyczące n ie ­
nagannego przebiegu pracy za­
wodowej. To samo dotyczy p ie­
niędzy przeznaczonych na rem ont 
lub m odernizację m ieszkania. Na 
ten  cel można ubiegać się o po­
życzkę w  wysokości 30 tys. zł w 
dom ach w ielom ieszkaniow ych i 
50 tys. w  dom ach jednorodzin­
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wych. Nie słyszało się też skarg 
na wyżywienie, jak  w  roku  u- 
biegłym . Jedyn ie  organizacja im ­
prez pozostaw iała jeszcze trochę 
do życzenia. Na przykład  w 
Grzybowie przew idziano jedynie 
dwie zabaw y d la dorosłych i je ­
dną dla dzieci oraz wycieczkę do 
pobliskiego K ołobrzegu. Nie jest 
to wiele, jak  na dw utygodniow y 
wypoczynek. Poza ty m  w  poko­
jach n a  parte rze  zaczynają po­
jaw iać się ślady wilgoci mimo 
przeprow adzonego odgrzybiania. 
Należałoby więc ten  sygnał sp ra ­
wdzić na m iejscu i przedsięw ziąć 
odpow iednie środki zapobiegaw ­
cze. Cieszyć natom iast może szyb­
ka in te rw encja  k ierow nictw a o- 
środka na głosy wczasowiczów, 
dotyczące b rak u  ciepłej wody. 
Spraw ę załatw iono „od ręk i”.

A nalizując stan  ośrodka w  
Grzybowie, postanow iono u rzą ­
dzić tam  plac zabaw  dla dzieci, 
k tórego dotychczas brakow ało o- 
raz wyłączyć z użytkow ania po­
kój n r  10 ze w zględu n a  uciążli­
we sąsiedztw o hydroforu  i św ie­
tlicy. Należałoby też zastanow ić 
się nad lepszym  w ykorzystaniem  
pojazdów  przywożących i odwo­
żących pracow ników , aby nie po­
w tórzyła się sy tuacja  w ysyłania 
dodatkow ych pojazdów  po k ilka 
osób. N ajbardziej jednak  uciążli­
w ą spraw ą, k tó ra  w ynikła w  tym  
sezonie, było rezygnow anie z 
m iejsc na koloniach. Gdy w iado­
mość o koloniach w  Czechosło­
w acji i Zw iązku Radzieckim  o-

nych. Mogą być one przyznaw ane 
sukcesyw nie lub jednorazowo, je ­
dnak  podane tu  sum y nie mogą 
zostać przekroczone w  ciągu p ię­
ciu lat.

Dzięki postanow ieniom  tego r e ­
gulam inu pow stały w  ZKiMR 
dwie spółdzielnie mieszkaniowe: 
„K ow al”, zrzeszająca obecnie o- 
koło 80 osób i M łodzieżowa Spół­
dzielnia M ieszkaniowa „Kuzien- 
n ik ”, do k tó re j należy ty lko 12 
członków. O ile do p ierw szej z 
nich mogą ciągle jeszcze zapisy­
wać się nowi pracow nicy, to do 
„K uziennika” w stąpić już nie 
można. W ynika to ze s ta tu tu  tej 
spółdzielni, k tóry  zakłada, że o- 
bejm ować będzie tylko pewną, 
ograniczoną liczbę wspólnie b u ­
dujących na jednym  obszarze o- 
sób. Poza pożyczkami, zakład 
okazał wiele zrozum ienia, pom a­
gając w  zaopatrzeniu w  m a te ria ­
ły budow lane. B udujący się m o­
gli też bezpłatn ie skorzystać z 
m ateriałów  rozbiórkowych, po­
chodzących z obiektów  likw ido­
w anych w ZKiMR. Umożliwiono 
im rów nież w ynajm ow anie sam o­
chodów do tran sp o rtu  m a te ria ­
łów i sprzętu specjalistycznego, 
jak  koparki, spychacze i dźwigi. 
Za te  usługi budowniczowie p ła ­
cili ty lko koszty w łasne przed­
siębiorstw a.

— Okazano nam  także pomoc 
w  zakupie stali zbrojeniow ej i 
innych niezbędnych przy budo­
w ie m ateria łów  — mówi czło­
nek Młodz. Spółdz. M ieszkanio­
w ej „K uziennik” KRZYSZTOF 
CHEŁCHOW SKI. — Dzięki tej 
pomocy już w  tym  roku w ięk­
szość z nas ukończy budow ę p a r­

b iegła zakład, posypały się zgło­
szenia. Nie w szystkie jednak  
dzieci mogły z n ich  skorzystać. 
Liczba m iejsc na koloniach była 
ograniczona, ale w szystkie zgło­
szenia zostały załatw ione pozy­
tyw nie. C hętni mogli w ięc spę­
dzić w akacje w  Popław ach. N ie­
stety , 29 dzieci, a raczej ich ro ­
dzice zrezygnowali, nie zaw iada­
m iając o tym  nikogo. Jedno 
m iejsce na kolonii kosztowało w  
tym  roku 19,5 tys. zł. N iew yko­
rzystane, zostały w  te j cenie od­
sprzedane innym  zakładom . N ie­
m niej jednak  wiele m iejsc pozo­
stało w olnych. Je s t to oczywista 
s tra ta , gdyż sum a ponad 500 tys. 
zł i ta k  uszczupliła fundusz so­
cjalny. N iefrasobliw ością ogran i­
czyliśmy sobie i innym  możli­
wość wypoczynku i rozrywki, 
gdyż te  pieniądze m ożna było 
inaczej spożytkować. W w ielu za­
kładach, a od przyszłego roku 
praw dopodobnie i w  naszym , 
w prow adzone zostaną k a rty  zgło­
szeń. Z najdu je się w  nich k la u ­
zula, m ów iąca o odpow iedzialno­
ści finansow ej p racow nika za n ie- 
pow iadom ienie o rezygnacji z 
kolonii i wczasów w  term in ie  do 
dwóch tygodni przed w yjazdem . 
Za tak ą  decyzję przyjdzie płacić 
pełną sum ę skierow ania. K roki te 
m ają doprowadzić do uchronie­
n ia funduszu socjalnego od n ie­
potrzebnych strat.

O b raku  odpowiedzialności 
świadczy rów nież niedopilnow a- 
nie rozw iezienia po dom ach dzie­
ci pow racających z kolonii. P rzy 
tak ich  okazjach zawsze wyznacza 
się kogoś, kto pow inien dopilno­
wać, aby w szystkie dzieci d o ta r­
ły bezpiecznie do rodziców. N ie­
stety , jak  w ykazała p rak tyka , nie 
wszyscy okazali się godni zaufa­
nia. O szczególnym b rak u  w yo­
braźni świadczy pozostaw ienie 
m ałych dzieci sam ych sobie. Roz­
gorączkow ane i podniecone po­
w ro tem  wysadzono w  jednym  
punkcie m iasta  i to  na k ilka  go­
dzin przed p lanow anym  p rzy ja­
zdem. M usiały więc sam e ze swo­
imi bagażam i w racać do domów, 
znajdujących się w  różnych 
punk tach  Jaw ora. Czy napraw dę 
trzeba tak  w ielkiej wyobraźni, 
aby przewidzieć następstw a ta ­
kiego posunięcia? J a k  czułaby 
się pani „odpow iedzialna” gdyby 
k tórem uś z nich p rzy trafiło  się 
jakieś nieszczęście? Choć nic ta ­
kiego się nie stało, nie u sp ra ­
w iedliw ia to jednak  niedopełnie­
n ia obowiązków. T aka postaw a 
pow inna być napiętnow ana!

te rów  w  stan ie zam kniętym . P ra ­
ce byłyby bardziej zaaw ansow a­
ne, gdyby nie brakow ało cem en­
tu. Bez tego podstaw owego su ­
row ca nie mogliśmy pracować , 
przez praw ie trzy  m iesiące. Był 
to okres tru d n y  dla wszystkich, 
gdyż i zakład odczuw ał podobne 
brak i.

— Początkowo sam i chcieliśm y 
produkow ać pustaki, ale gdy po­
zwolono nam  na w ykorzystanie 
cegły rozbiórkow ej, okazało się to 
niepotrzebne. Innym  źródłem  za­

opatrzenia m ateriałow ego jest W o­
jewódzkie Zrzeszenie Spółdzielni 
M ieszkaniowych. Jed n ak  przy­
działy, jak ie stam tąd  o trzym uje­
my, nie zaspokajają w  pełni n a ­
szych potrzeb, gdyż zam ów ienia 
są znacznie zm niejszane. Z w ra­
camy się więc bezpośrednio do 
producentów , ale i tu  trudno  z 
góry przewidzieć skutki. W szyst­
kim  tym, którzy noszą się z za­
m iarem  rozpoczęcia budowy, 
chciałbym  powiedzieć, że pożycz­
ka uzyskana z zakładu — p rze­
ważnie 450 tys. zł, pozwala na 
postaw ienie „stanu zerowego” 
(fundam enty i piw nice w raz ze 
stropem ). W tedy m ożna już u- 
biegać się o k redy t bankow y. 
Tak więc, naw et m ając n iew iel­
kie tylko oszczędności, można 
rozpocząć budowę. Oczywiście 
pod w arunkiem , że większość 
prac w ykonuje się sam em u.

Być może, w łaśnie budow ni­
ctwo jednorodzinne jest n a jlep ­
szym i najszybszym  sposobem na 
zdobycie w łasnego lokum . Nad 
spraw ą w arto  się poważnie za­
stanowić.

(mis)

ABY PO D JĄ Ć  PR A C Ę w  ZKiM R, 
trz e b a  m ieć  n ie  ty lk o  dużo w olnego  
czasu , a le  i s iln e  n e rw y . Z a ła tw ie ­
n ie  w szy stk ich  fo rm a ln o śc i trw a  za­
zw yczaj dw a ty g o d n ie , choć  n ie k ie ­
d y  p rzec iąg a  się do m iesiąc a . C ała 
tru d n o ść  n ie  polega na  kon ieczn o śc i 
z a ła tw ie n ia  w ie lu  „ n ie p o trz e b n y c h  
p a p ie rk ó w ” , a le  n a  sp o tk a n iu  w łaśc i­
w y ch  lud z i, k tó rz y  po w in n i je  pod_ 
p isać. A to  n ie  je s t  ju ż  sp ra w ą  p ro ­
stą .

W stęp n e  rozm ow y z k ie ro w n ic tw e m  
w yd zia łó w  n ie  t rw a ją  z b y t d ługo , 
chociaż, gdy  z a ła tw ie n ie  sp ra w y  za­
leży  od d y re k c ji  z ak ład u , to  i te n  
e ta p  m oże trw a ć  d ługo . Z a in te re so ­
w a n y  u z y sk u je  „ in fo rm a c ję ” , że w ła ­
śc iw ie  w o ln y ch  m ie jsc  n ie  m a , że 
w ie lu  in n y c h  u b iega  się o to  s ta n o ­
w isko  i o s ta te c z n e j d ecy z ji p o d jąć  
jeszcze  n ie  m ożna. T ak ie  tw ie rd zen ie  
b rzm i dość dziw n ie , g d y  z ak ład  w ciąż  
b o ry k a  się  z k ło p o ta m i k ad ro w y m i. 
Może je d n a k  je s t  to  w łaśc iw ie  p o ­
ję ta  p o lity k a  z a tru d n ie n ia ?

K o le jn y  p ro b lem  to  d o sta rcze n ie  
w szy stk ich  p o trz e b n y c h  zaśw iadczeń  i 
u z y sk a n ie  w p isu  od le k a rz a  o d o ­
b ry m  s ta n ie  zd row ia . B a d a n ia  ta k ie  
p o p rz e d z a ją  an a liz y  k rw i i m oczu , a 
na  w y n ik i czek a  się 10 d n i (WR). 
P o te m  z godno śc ią  i sp o k o je m  k a n d y ­
d a t u s ta w ia  się  w  k o le jc e  do g ab i­
n e tu  le k a rsk ie g o , w  k tó ry m  ju ż  od 
g odziny  p o w in ien  d y żu ro w ać  op ie ­
k u n  naszego  zd ro w ia . N ie s te ty , w i­
doczn ie  z a trz y m a ły  go in n e  w ażne 
obow iązk i. P o zo sta je  w ięc  ty lk o  cze­
kać . T ym czasem  w okó ł zb ie ra  s ię  t łu ­
m ek  s ta ły c h  byw alcó w . D la n ich  
ta k a  sy tu a c ja  to  ż ad n a  now ość. G dy 
w reszc ie  zdobędziem y  w pis le k a rz a , 
o k a z u je  się , że m in ą ł k o le jn y  dzień . 
M im o w y raźn eg o  n a p isu  o p rz y jm o ­
w a n iu  bez k o le jk i  p ra c o w n ik ó w  n a  
b a d a n ia  ok reso w e i now o z a tru d n io ­
n y c h , trz e b a  o d stać  sw o je . C horzy  n ie  
r e sp e k tu ją  tego  za rząd zen ia  i ch y b a  
tru d n o  im  się dziw ić.

W D ziale  K a d r w rę c z a ją  k o le jn y  
p a p ie r  — „o b ieg ó w k ę” . N a te j  n ie ­
w ie lk ie j k a r te c z c e  m u sim y  zdobyć 
sześć podpisów . T ak  p ro s te  zad an ie  
m ożna b y ło b y  w y k o n ać  w  c iąg u  go ­
d z in y , a le  n ie  w  ZK iM R. G łów ną 
p rzeszk o d ą  n ie  je s t  tu  ro z rz u cen ie  
b iu r  n a  zn aczn y m  obszarze , gdyż, 
p y ta ją c  p raco w n ik ó w , m o żna do n ich  
tra f ić , a le  z a s ta n ie  w  n ic h  w szy stk ich  
u p ra w n io n y c h  do sk ła d a n ia  podpisów . 
S zczególn ie  w  o k res ie  u rlo p o w y m , 
gdy  w  zak ład z ie  p o zo s ta je  ty lk o  
część z a tru d n io n y c h  i w  so b o ty  „ p r a ­
c u ją c e ” . N a jtru d n ie j  za s tać  zw iąz­
k ow ców  i p ra co w n ik ó w  b iu r  o m n ie j 
liczeb n y m  sk ła d z ie . C hodzą co p ra w ­
da słu c h y , że „ k to ś  tam  b y ł jeszcze r a ­
no, a le  p ó źn ie j...” P o  g o d z in n y m  ocze­
k iw a n iu  pod  d rzw iam i, zn iech ęco n y  
„ k a n d y d a t n a  p ra c o w n ik a ” z re g u ły  
idz ie  do  dom u. Cóż m a  zrobić? W y­
p a lił  p a p ie ro sy  zm ęczy ł się  cze k a ­

n iem , a m ożliw ości z a ła tw ien ia  sp raw y  
n ie  w idać .

Je ż e li n a to m ia s t u d a  się ju ż  d o stać  
do b iu ra , to  i ta k  je s t  to  do p ie ro  
pó ł su k c esu . T rzeb a  bow iem  „w yczuć 
m o m e n t” , g d y  z ap raco w an a  u rz ę d n i­
czka  zn a jd z ie  chw ilę  czasu  n a  z a ła ­
tw ie n ie  n a trę tn e g o  in te re sa n ta . N o r­
m a ln ie , g d y  w chodzi się  do  b iu ra , 
n ikogo  to  n ie  obchodzi. Jeg o  p e rso ­
n e l ła sk aw ie  to le ru je  p rzy b y sza , n ie  
z w ra c a ją c  n a  n iego  u w ag i. J e s t  zb y t
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w n io sk i, in te rp e la c je  i z a p y ta n ia  ra d ­
n y ch , na  k tó re  w y ja śn ie ń  i o d p o w ie­
dzi u dzie la  n a c z e ln ik  m ias ta . T ym  
razem  było  ich  dość sporo , z w a ż n ie j­
szych  n a leża ło b y  w y m ien ić  sp raw y  
do ty czące  lo k a liz a c ji w  Ja w o rze  2 
sk le p ó w  firm o w y ch  Z ak ład ó w  M ię­
sn y c h  w  L egnicy , b u d o w y  sa li g im ­
n a s ty c z n e j p rzy  Szkole P o d staw o w ej 
n r  2, b ra k u  w ody  w  d o m ach  p rzy  
u licy  S ta ro ja w o rs k ie j  o raz  o tw o rze ­
n ia  w  m ieśc ie  re p re z e n ta c y jn e g o  lo ­
k a lu  g as tro n o m iczn eg o .

N acz e ln ik  p o tw ierd z ił, że p ro w ad zo ­
ne są rozm ow y z d y re k c ją  Z ak ład ó w  
M ięsnych  w L egn icy  w  sp raw ie  lo k a ­
lizac ji w Ja w o rz e  2 sk lep ó w  firm o ­
w y ch  te j p laców ki, co, w  raz ie  p o ­
zy ty w n eg o  f in a łu , w y ra ź n ie  p o p ra ­
w iłoby  zao p a trz e n ie  m ias ta  w  w y ro ­
by  m ięsne . Je d e n  z ty c h  sk lepów  zlo­
k a lizo w an y  zo sta łb y  p raw d o p o d o b n ie  
p rzy  u l. M etalow ców , d ru g i gdzieś w  
c e n tru m  m iasta .

O późn ien ia  w  b u d o w ie  sa li g im n a ­
s ty c zn e j w y n ik a ją  z b ra k u  śro d k ó w  
fin an so w y ch . In w e s ty c ja  ta  zn a laz ła  
się w  p ian ie  w o jew ó d zk im . W n a j ­
b liższym  czasie  p o w in ien  n a s tą p ić  
w y ra ź n y  postęp , a lb o w iem  w ładze

z a ję ty  w y k o n y w an iem  sw oich  co ­
d z ien n y ch  za jęć , n ie  zaw sze z re sz tą  
zw iąza n y ch  b ezp o śred n io  z p ra c ą . 
O czyw iście , n ie  w szyscy  są  ta c y , zd a­
rz a ją  się te ż  zu p e łn ie  in n e  p o sta w y , 
a le  n a w e t, gdy  ty c h  d o b rze  p r a c u ją ­
cy ch  je s t  spo ro , to  w łaśn ie  n e g a ty w ­
n e  p rz y p a d k i będ ą  rz u to w a ły  na  o p i­
n ię  ca łości. T ym  b a rd z ie j w  p rz y p a d ­
k u , gdy  k to ś sp o tk a  się  z zak ład em  
po raz  p ie rw szy . T ak ie  w ra ż e n ia  p o ­
tę g u ją  się w ów czas.

P raw d ziw eg o  p ech a  m a je d n a k  ten , 
k to  n ie  m ieszk a  w  Ja w o rz e , a do 
jego m iejscow ości n ie  d o c ie ra ją  za­
k ład o w e a u to b u sy . T ak ą  osobę pozo­
sta w ia  się w łasn em u  losow i. W p rz e d ­
się b io rs tw ie  k o m u n ik a c y jn y m  ż ą d a ­
ją  z ap o trzeb o w an ia  n a  m iesięczny  
b ile t, p o tw ierd zo n eg o  p rzez  g łów nego  
księgow ego  i d y re k to ra  z ak ład u . J a k  
to  je d n a k  zrob ić , gdy  trz e b a  p rz e d ­
sta w ić  w  księgow ości o d p o w ied n i d ru k  
W zak ład z ie  go n ie  m a , a w  leg n ic ­
k im  p rz e d się b io rs tw ie  k o m u n ik a c y j­
n y m  też  chw ilow o  b ra k u je , w ięc 
m oże być n a  k a r tc e  p a p ie ru . Z nów  
ja z d a  do J a w o ra  i k o le jn e  k ło p o ty . 
Z łożen ie  p odp isu  to  „ p rz y ję c ie  od p o ­
w ied z ia ln o śc i” za k u p ie n ie  p rzez  b li­
żej n iezn an eg o  o so b n ik a  b ile tu  m ie ­
sięcznego  za jeg o  w łasn e  p ien iąd ze . 
Czy szef zak ład o w y c h  f in a n só w  m oże 
p o d ją ć  ta k  ry zy k o w n ą  d cyzję?  N ic 
n ie  pom ogą żad n e  tłu m a c z e n ia , p o d ­
p is to  zo bow iązan ie , a  zobow iązan ie  
to  odpow iedzia lność , w ięc ... W ięc d o ­
p ie ro  po in te rw e n c ji  k ie ro w n ik a  D zia­
łu  K a d r i z łożen iu  p rzez  n iego  p o d ­
p isu  i p ieczęc i n iem o żliw e  s ta je  się 
m ożliw ym . Czy ta k a  p o sta w a  w y n ik a  
z n iech ęc i do ludzi?  Czy m oże pow o­
d o w an a  je s t  n iew ied zą , a  m oże w y ­
g ó ro w an y m  m n ie m a n ie m  o sob ie  i 
sw o je j p racy ?

C ały  nasz  k r a j  je s t  m ocno  z b iu ro ­
k ra ty z o w a n y . N ies te ty , do „zw a lc za­
n ia  teg o  z jaw isk a  b ra k u je  n am  w ciąż  
u rz ę d n ik ó w ” , ja k  p o w ied z ia ł je d e n  z 
m in is tró w . D la tego  m ożem y sob ie  n a ­
w za jem  dow o ln ie  u tru d n ia ć  życie. 
D la tego  w ciąż  s ta w ia m y  n a  d rodze  
n a szy ch  b liźn ich  p rzeszk o d y  do p o ­
k o n a n ia , n ie  ch cąc  z ro zu m ieć  ich  
ra c ji  i n ie  d o puszczam y  do g łosu  
zdrow ego  ro zsąd k u . Czy je d n a k  ta k  
m u si b y ć  w szędzie? Czy ta k  tru d n o  
p o ją ć  sens s ta re g o  p rzy sło w ia  o n o ­
sie i ta b a k ie rz e ?

P ie rw sze  w ra ż e n ia  są  zaw sze n a j ­
w ażn ie jsze  i n a jtrw a lsz e . K toś, k to  
po ra z  p ie rw szy  p rzek ro czy  p róg  
ZKiM R d o k o n u je  k ilk u  sp o strzeżeń . 
P o  p ie rw sze , o g ro m n e  ro zp ro szen ie  
b iu r  i t ru d n o śc i z tra f ie n ie m  do  od­
p o w iedn iego  u rz ę d n ik a . N as tęp n ie , o- 
g ó ln y  b ra k  z a in te re so w a n ia  p e te n ta ­
m i. Choć w szędzie  k ła d z ie  się  n a c isk  
n a  o taczan ie  n o w y ch  p ra co w n ik ó w  
o p iek ą , to  w  w ie lu  b iu ra c h  d a je  się 
odczuć w y ra ź n ą  n ie c h ę ć  do  ty c h , 
k tó rz y  p rz y jm u ją  s ię  do  p ra c y . N a 
k o n iec  jeszcze  je d n o : ogó lny  w y g ląd  
za k ła d u , p om ieszczeń  p ro d u k c y jn y c h  
i b iu ro w y c h , b ru d n e  śc ian y , o b sy p u ­
ją c e  się  ty n k i, n ieo d św ieżo n e  m u ry . 
T ok i w id o k  n ie  św ia d czy  o g o sp o d a r­
nośc i i z a in te re so w a n iu  k ie ro w n ic tw a  
w a ru n k a m i p ra c y  załog i. A le i sa m i 
p raco w n icy  p rz y c z y n ia ją  się do t a ­
k ieg o  s ta n u . Od w szy stk ich  p rzecież  
w  d u że j m ie rze  za leży  w y g ląd  d ró g , 
s a n ita r ia tó w , o k ie n  b iu ro w y ch  itd .

w o jew ó d z tw a  p rzezn aczy ły  n a  te n  cel 
6 m in  zł.

K ło p o ty  m iesz k ań có w  u lic y  S ta ro ­
ja w o rsk ie j z w odą w y n ik a ją  z n ie ­
p raw id ło w o śc i w  sieci w o d n e j. T rw a ­
ją  w łaśn ie  p race  p rzy  ich  u su w a n iu , 
s tą d  k o le jn e  rozkopy  w ty m  re jo n ie . 
P ro b le m  w ody  p rz e s ta n ie  is tn ieć  w 
Ja w o rz e  z ch w ilą  p rzy łą c z e n ia  do 
sieci m ie jsk ie j u ję ć  w  P aszo w icach . 
P ra c e  są zaaw an so w an e . K o n k re tn y  
te rm in , choć ju ż  n ie z b y t od leg ły , 
w ciąż  je s t  je d n a k  n iezn an y .

B ra k  ró w n ież  k o n k re tó w  w  sp ra ­
w ie re p re z e n ta c y jn e g o  lo k a lu  g a s tro ­
nom icznego , ch o c iaż  n a c z e ln ik  z a p e ­
w n ił, że p o d ję te  zo s tan ą  w  ty m  k ie ­
ru n k u  o k reś lo n e  d z ia łan ia . W iadom o 
ty lk o , że w  p a ź d z ie rn ik u  p rzy b ęd z ie  
w  m ieśc ie  k lu b o -k a w ia rn ia . Z ak ład  
g a s tro n o m ic z n y  o w yższym  s ta n d a r ­
dzie  z pew n o śc ią  je s t  p o trz e b n y , k to  
w ie je d n a k  (p ro p o zy c ja  do p rz e a n a li­
zo w an ia  p rzez  ra d n y c h ) , czy  n ie  b a r ­
dz ie j p o trz e b n y  je s t J a w o ro w i h o te l. 
I s tn ie ją c a  w  p o n ad  20-tysięcznym  m ie ­
ście b aza  h o te lo w a  s ta n o w i w łaśc iw ie  
ty lk o  je j n a m ia s tk ę . Ja w o rz a n ie , p rz e ­
b y w a ją c y  p rzy  lad a  o k a z ji w p o b li­
sk ie j Z ło to ry i, m ogą n ab aw ić  się pod 
ty m  w zg lędem  p o w ażn y c h  k o m p le k ­
sów .

M. Lenkiewicz

(mis)

Budownictwo jednorodzinne

Nowy

Sfuźba zdrowia



w  obiektywie

W WOLNĄ OD PRACY SO- 
RO'l’Ę 5 października Stadion 
Klubu Sportowego „Kuźnia” stal 
się areną niezwykle interesują­
cej imprezy sportowo-rekreacyj­
nej — tradycyjnej już ogólnoza­
kładowej spartakiady. Wielu pra­
cowników ZKiMR, którzy przy­
szli tego dnia na stadion, bądź w  
charakterze zawodników, bądź 
tylko kibiców, znalazło doskonałe 
odprężenie po trudach codziennej 
pracy. Emocjonująca rywalizacja 
dostarczyła wszystkim  wielu przy­
jemnych wrażeń.

Zakładowa
Spartakiada

zezem
w ie d z ia ł: — P ro sz ę  p a n a , ja k  m oże­
m y  w y m ag ać  od sz e re g o w y ch  p ra ­
co w n ik ó w  i  p o d w ła d n y c h  w y d a jn e j 
p ra c y , sk o ro  jeg o  b ez p o ś re d n i p rz e ­
łożony  zaczy n a  d n ió w k ę  od z a ła tw ia ­
n ia  sw o ich  p ry w a tn y c h  sp ra w , bąd ź  
z lecen ia  p o d leg łem u  m u  m e c h a n ik o w i 
n a p ra w ie n ia  w łasn eg o  sa m o ch o d u ?  
R o z w ija ją c  w y p o w ied ź , ro zm ó w ca  
stw ie rd z ił, że po p ro s tu  m a m y  n ie ­
w łaśc iw y ch  k ie ro w n ik ó w , le k c e w a ­
żący ch  sw o je  o b o w iązk i, n ie d o s ta ­
teczn ie  z a in te re so w a n y c h  w y k o n y w a ­
n iem  z a d a ń  p rz e z  p o d leg ły  p e rso n e l. 
W y w iera  to , o czyw iśc ie , d e m o ra liz u ­
ją c y  w p ły w  n a  za łog i, d e z o rg a n iz u je  
ro b o tę , o g ran icza  je j  e fek ty w n o ść ... 
Z azn aczy ł p rzy  ty m , że p o d  p o jęc iem  
„ k ie ro w n ik a ” ro zu m ie  w sze lk ich  
p rze ło żo n y ch , p o c z y n a ją c  od b ry g a ­

Na bakier
z dyscypliną pracy

GDY MÓW IMY o d y sc y p lin ie  p ra c y , 
m am y  n a  u w adze dw a je j  a sp e k ty . 
P o  p ie rw sze  chodzi o d y sc y p lin ę  f o r ­
m a ln ą , m ożliw ą do d o k ład n eg o  r e ­
je s tro w a n ia , a w ięc sp ó ź n ien ia , n ie ­
obecność  w  p ra c y . T a k  się p rzy ję ło , 
że p rze jśc ie  p rzez  fa b ry c z n ą  b ra m ę  
tu ż  p rzed  godz. np. s ió d m ą  u w aża się 
za d o trz y m a n ie  w ym ogów  te j d y sc y ­
p lin ie , pod o b n ie  ja k  w y jśc ie  z z a k ła ­
d u  tu ż  po w y b ic iu  g odziny  p ię tn a s te j. 
N ie raz  z re sz tą  w id y w a łem  tłu m y  p r a ­
co w ników , c z e k a ją c y c h  pod  b ram ą  
w łaśn ie  n a  to , ab y  m in ę ła  g odzina  
zak o ń czen ia  p racy . W isto c ie  o s ió ­
d m ej p o w in n iśm y  być n a  sw oim  s ta ­
n o w isk u  w  p e łn i go tow i do  rozpoczę­
c ia  ro b o ty , ab y  zakończyć ją  o p ię t­
n a s te j. N ies te ty , ta k  z re g u ły  n ie  
b y w a . D oskonale  n au czy liśm y  się  też  
u sp ra w ie d liw ia ć  n ieo b ecn o śc i w  p ra ­
cy , choć s ta n o w ią  o n e  d u żą  p o zycję  
w  b ilan sie  roboczym  każd eg o  zak ład u . 
N aw et w  p rz y p a d k u  w ieczo rnego , n a d ­
m ie rn eg o  p ija ń s tw a  m o żn a  p ró b o w ać  
w y cy g an ić  „ c h o ro b o w e” , a je ś li  ^est 
się  h o n o ro w y m  d aw cą  k rw i — pójść  
ją  oddać .

N iem n ie j w ażn y  je s t  d ru g i a sp e k t 
d y sc y p lin y , zd ecy d o w an ie  tru d n ie js z y  
od u jm o w a n ia  w  s ta ty s ty c z n y c h  w y ­
k azac h . C hodzi m i tu  o zw y k łe  zb i­
ja n ie  b ąków , u n ik a n ie  p ra c y , je j  po­
zo ro w an ie , n ie fo rm a ln e  p rz e s to je , sp o ­
w odo w an e  złą o rg a n iz a c ją  p ra c y , b r a ­
k ie m  k o o p e ra c ji  m ięd zy  w y d z ia łam i 
czy  za k ła d a m i i w ie le  in n y c h  je j  
p rze jaw ó w . W szystk ie  te  n ie d o s ta tk i 
o d b ija ją  się n a  w y d a jn o śc i p ra c y , 
p ro d u k c ji, je j  k o sz ta c h , a w  k o n ­
se k w e n c ji n a  za ro b k a c h . N ies te ty , 
z jaw isk a  zw alcz an ia  ty c h  n e g a ty w ­
n y c h  p rz e ja w ó w  są  rz a d k ie .

P o lsk ie  R ad io  p rz ek azy w a ło  sw ego 
czasu  rozm ow ę z je d n y m  z p ro feso ­
ró w  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego  — 
so c jo lo g iem  w łaśn ie  n a  te m a t  n ied o ­
s ta te c z n e j d y sc y p lin y  p ra c y  i n isk ie j 
w y d a jn o śc i w  n asze j g o sp o d a rce . N a 
p y ta n ie  d z ie n n ik a rz a  o p rzy czy n y  
tak ieg o  s ta n u  rzeczy  p ro fe so r  o d p o ­

d z is ty , a k o ń cząc  n a  w y so k ich  s ta ­
n o w isk a ch  p ań s tw o w y ch . N a w e t gdy  
k to ś  m a  z a ję ty  ca ły  d z ie ń  i n a  p o ­
zór je s t  b a rd zo  zap ra c o w a n y , to  n ie  
zaw sze  ro o i to , co p o w in ien .

J e ś l i  luz ie  o p rze ło żo n y ch , to  to le ­
ra n c y jn y  s to su n e k  do p o d w ład n y ch  
w y n ik a  jeszcze  z in n y c h  p rzy czy n . 
P ra k ty k o w a n y  je s t  od la t  zw yczaj 
z a p ra sz a n ia  zw ie rz c h n ik ó w  n a  u ro ­
czy sto śc i ro d z in n a , „ o b le w a n ie ” j a ­
k ie jś  sp ra w y  lu b  tez  o rg an izo w an ie  
a lk o h o lo w eg o  p rz y ję c ia  bez j a k ie j ­
k o lw ie k  o k az ji. O czyw iście , ta k ie  
u c z ty  zo b o w iązu ją  ch o cb y  do  p rz y ­
d z ie le n ia  lep sze j ro b o ty , p a trz e n ia  
p rzez  p a lc e  n a  p o d w ład n eg o , w y ró ż ­
n ie n ia  go za n iezas łu żo n e  czy n y  itp . 
W ooec „ z a p rz y ja ź n io n e g o ” p ra c o w n i­
k a  n ie  w y p a d a  w y c iąg ać  sa n k c ji.

J e d e n  z u c z e s tn ik ó w  p ew n e j n a r a ­
dy  w  w o jew ó d z tw ie  le g n ic k im  s tw ie r ­
dził, że n a  n ie d o w ła d  o rg a n iz a c y jn y  
g o sp o d a rk i, za s k u tk i  k ry z y su  o dpo- 
w iau a  p rz e d e  w szy stk im  in te l ig e n c ja  
p ra c u ją c a , czy li ogoł p ra c o w n ik ó w  
um ysiow ych . u h o c  w iększość  z n ic h  
n ie  sp ra w u je  lu n k c j i  k ie ro w n ic z y c h , 
to  p rzec ież  m a sw ó j u d z ia ł w  z a rz ą ­
d z a n iu  p rz e d s ię b io rs tw a , w  sp ra w n y m  
d z ia ła n iu  z a k ład ó w , w o rg a n iz a c ji  
p ra c y  w  fa b ry k a c h .

W ty c h  w szy stk ich  s tw ie rd z e n ia c h  
je s t  o aruzo  dużo  p ra w d y . R zecz j a ­
sn a , iż  je u n i m a ją  w iększy  u u z ia ł w 
s tw a rz a n iu  w a ru n k ó w  a o  w y d a jn e j 
p ra c y , m n i m n ie jsz y . n Je k ty w n o sc  
n asze j g o sp o d a rk i za leży  je d n a k  od 
w łaśc iw ego  w y k o n y w a n ia  ooo w iązk o w  
p rzez  Wż>zysLkicn z a u  uu ru o n y cn , za­
ró w n o  Lyon, k tó rz y  n a d z o ru ją  i  o r ­
g a n iz u ją  ro o o tę , j a k  i  ty c n , k tó rz y  
ją  o ezp o sreu n io  w y k o n u ją . i>ez w spoi- 
neg o , rz e te ln e g o  w y s iłk u  tru d n o  o 
w łaśc iw e re z u u a ty ,  a  od  tego  ty lk o  
za lezy  w zro st za ro u k o w .

* L w e m u a in e  p o d o b ień s tw a  do  sy ­
tu a c ji  w  ZKiM K m o g ą  byc w y łączn ie  
p rz y p ad k o w e .

Jan Kowalski

te  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  p raco w n icze  
d z ia ła ją  w  ZK iM R. D laczego  w ięc  do 
te j p o ry  n ie  dosz ły  w  te j  sp ra w ie  
do p o ro zu m ien ia?  C zas n a jw y ż sz y  to  
uczyn ić . K o m isja  p o je d n a w c z a  je s t  
bow iem  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  p o trz e ­
bna. L iczy m y , że po u k a z a n iu  się  
n in ie jsze g o  a r ty k u łu , w y m ie n io n e  o r ­
g a n iz a c je  w y k ażą  w ięce j in ic ja ty w y .

K o m p e te n c je  z a k ła d o w y c h  k o m is ji 
p o jed n aw cz y ch  są dość  znaczn e . M o­
gą o n e  ro z p a try w a ć  w łaśc iw ie  w szy­
s tk ie  sp o ry  w y n ik a ją c e  ze s to su n k u  
p ra c y , w  szczególnośc i zaś d o ty czące  
w y n ag ro d zen ia  za p ra c ę , u p ra w n ie ń  
p raco w n iczy ch  (np . do  n a g ro d y  Ju ­
b ileuszow ej, d o d a tk u  s tażo w eg o  itp .), 
roszczeń  odszk o d o w aw czy ch  (np . za 
sk ra d z io n e  w  z ak ład z ie  p o d czas p ra ­
cy  rzeczy , s ta n o w ią c e  w łasn o ść  p r a -

Nowy tryb 
rozstrzygania 
sporow 
pracowniczych

OD 1 L IPC A  sy s te m  ro z s trz y g a ­
n ia  sp o ró w  z z a k re su  p ra w a  p ra c y  
i ub ezp ieczeń  sp o łe czn y ch  re g u lo w a ­
n y  je s t w ed łu g  n o w y ch  zasad . N o­
w e p raw o  o d d a je  te  sp ra w y  w y ­
łąc z n e j k o m p e te n c ji  sąd ó w  re jo n o ­
w y ch  i w o jew ó d zk ich , w  k tó ry c h  u -  
tw o rzo n e  zo sta ły  o d rę b n e  je d n o s tk i 
o rg a n iz a c y jn e : są d y  p ra c y  o ra z  sądy  
p ra c y  i ub ezp ieczeń  spo łeczn y ch . 
P ra c o w n ik  m oże w ięc  d ochodzić  sw o ­
ich  roszczeń  ze s to su n k u  p ra c y  na  
d ro d ze  są d o w ej. W cześn ie j je d n a k  
pow in ien  p ró b o w ać  za ła tw ić  sp ra w ę  
p o lu b o w n ie  p o p rzez  z a k ład o w ą  k o m i­
sję  p o jed n aw cz ą . P ra w o  g w a ra n tu je  
w ięc  p raco w n ik o w i m ożliw ość  d o k o ­
n a n ia  w y b o ru .

Z m ożliw ości te j ,  ja k  d o ty ch czas , 
n ie  m ogą k o rz y s ta ć  p ra c o w n ic y  Z a­
k ład ó w  K u z ien n iczy c h  i M aszyn R o l­
n iczych . W p raw d zie  w  p rz e d s ię b io r­
stw a c h  p ań s tw o w y ch , z a tru d n ia ją c y c h  
w ięcej n iż  50 p ra c o w n ik ó w , pow oła­
n ie  k o m isji p o je d n a w c z y c h  m a c h a ­
r a k te r  o b lig a to ry jn y , je d n a k , m im o 
u p ły w u  b lisko  4 m iesięc y  od d n ia  o- 
b o w iązy w a n ia  u s ta w y  o ro zp o zn aw a­
n iu  p rzez  są d y  sp ra w  z z a k resu  p ra ­
w a p ra c y  i u b ezp iecz eń  spo łecznych , 
w  ZKiMR k o m is ja  ta k a  jeszcze n ie  
p o w sta ła . P ra c o w n ic y  s iłą  rzeczy  zm u ­
szen i są w ięc  od ra z u  w nosić  sp ra ­
w y do są d u , bez  e w e n tu a ln y c h  p ró b  
z a ła tw ie n ia  sp o rn y c h  k w e s tii w  za­
k ładzie .

K om isję  p o jed n aw cz ą  w  zak ład z ie  
p ra c y  p o w o łu ją  w sp ó ln ie  o rg a n iz a c ja  
zw iązkow a i  ra d a  p raco w n icza . O ba

co w n ik a), ja k  ró w n ież  zw iązan e  z 
w y p o w ied ze n ie m , ro zw iązan iem  i w y ­
g aśn ięc iem  u m o w y  o p ra c ę . K o m isja  
w szczyna p o stę p o w an ie  n a  p o d sta w ie  
w n io sk u  złożonego n a  p iśm ie  lu b  
u s tn ie  do  p ro to k o łu  p rzez  p ra c o w n i­
k a  lu b  jeg o  p e łn o m o cn ik a . J e j  o b o ­
w iązk iem  je s t  ja k  n a jszy b sze  u s ta ­
le n ie , czy  m ożliw e je s t  p o lu b o w n e  
z a ła tw ie n ie  sp o ru  w  p rz e d s ię b io rs t­
w ie . J e ż e li z ak ład  u zn a  słu szność  
roszczeń  p ra c o w n ik a  i w y ra z i go to ­
w ość ich  zasp o k o jen ia  k o m is ja  p o ­
w iad am ia  o ty m  z a in te re so w an eg o . 
N a to m ia s t w  ra z ie  in n eg o  s ta n o w isk a  
zak ład u  p o d e jm u je  d z ia ła n ia  p o je ­
dnaw cze. Je że li n ie  d o p ro w a d z ą  o n e  
do za w a rc ia  u g o d y , k o m is ja  p rz e ry ­
w a sw o je  p o stę p o w an ie . N a żąd a n ie  
p ra c o w n ik a  p rz e k a z u je  a k ta  sp ra w y  
do są d u  p ra c y .

B ra k  w  z a k ład z ie  k o m is ji  p o je d n a ­
w cze j u n iem o ż liw ia  p raco w n ik o w i 
w s tą p ie n ie  n a  d ro g ę  p o lu b o w n eg o  za ­
ła tw ie n ia  sp o ru  z p ra c o d a w c ą , n a to ­
m ia s t je j  is tn ie n ie  w ca le  n ie  o b lig u ­
je  p ra c o w n ik a  do k o rz y s ta n ia  z je j 
usług . N ie s ta n o w i o n a  bow iem  
p ie rw sze j in s ta n c ji  ro z s trz y g a n ia  spo­
ró w . P ra c o w n ik  m oże w  k a ż d e j ch w i­
li  od ra z u  sk ie ro w a ć  sp ra w ę  do  są ­
du  p ra c y . P ra w n ie  z a g w a ra n to w a n e j 
m ożliw ośc i w y b o ru  n ie  m o żna o g ra ­
n iczać .

Michał Lenkiewicz
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„Kuźnia" na fali

JESIEN N A  RUNDA rozgryw ek 
w  klasie okręgow ej zbliża się do 
końca. Rozegrano już 9 kolejek  
spotkań. W ydaje się, że można 
już staw iać pierw sze prognozy, 
jako że powoli zaczyna k ry s ta ­
lizować się ścisła czołówka. Od 
samego s ta rtu  n ie  zw alnia tem ­
pa legnicki K onfeks, k tóry  wciąż 
u trzym uje  3-punktow ą przew agę 
nad  K uźnią. Nie zam ierza kap i­
tulow ać także S ta l Chocianów. 
K on tak tu  z czołówką nie tracą  
rów nież zespoły obu beniam in- 
ków — G órnik Z łotoryja i Ce­
m en t Raciborowice. Dołączył do 
tego grona, po nie najlepszym

starcie, G órnik Polkowice. Zam y­
ka zaś staw kę p retendentów  (o- 
czywiście, po 9 kolejkach) G ra­
nica Bogatynia. Pozostałe zespo­
ły z całą pewnością w ięcej u w a­
gi będą poświęcały na u ra to w a­
nie się przed degradacją, niż na 
w alkę o aw ans. Ju ż  n a  tym  e ta ­
pie można jednak  liczbę p re te n ­
dentów  do trzecioligow ej prem ii 
ograniczyć w łaściw ie do trzech 
drużyn, m ianow icie: Kuźni, K on- 
feksu  i S tali.

K uźnię w ym ieniłem  na p ie rw ­
szym m iejscu nieprzypadkow o. 
Jaw orsk i zespół rów nież n ie m iał 
im ponującego sta rtu . Dwa rem i­
sy ze „słabeuszam i”, tj. Olszą i 
BKS oraz porażka z obecnym  
liderem  okazały się brzem ienne 
w  skutkach. W prawdzie od ta m ­
te j pory K uźnia odniosła aż 5 
efektow nych zw ycięstw  pod rząd, 
to s tra ty  do K onfeksu nie udało 
się je j odrobić. W ysokie zw ycię­
stw a, zwłaszcza w  m eczach w y­

jazdow ych, m ają  jednak  sw oją 
wymowę. K uźnia jest w yraźnie 
n a  „wysokiej fa li” i, jeżeli tylko 
po trafi się n a  n ie j u trzym ać do 
końca rundy, w  nie j w łaśnie n a ­
leży upatryw ać najpow ażniejsze­
go kandyda ta  do aw ansu do III 
ligi. D rużyna w yraźnie konsolidu­
je się, co szczególnie uw idacznia 
się w  lepszej skuteczności strze­
leckiej. Im ponuje pod tym  w zglę­
dem  zwłaszcza S. BLISKOW SKI, 
k tóry  zdobył aż 10 bram ek. Szko­
da, że w  parze z atak iem  nie 
idzie skuteczność w  grze obron­
nej. Tylko w  trzech pierw szych 
m eczach udało się drużynie za­
chować czyste konto. W każdym  
natom iast z kolejnych 6 drużyna 
trac iła  b ram ki, często tzw. g łu ­
pie. D rużynie z trzecioligow ym i 
asp iracjam i n ie powinno to się 
przy trafiać. W wyższej klasie m o­
że to kosztować u tra tę  punktów .

(m)

Kowale najlepsi
w Zakładowej Spartakiadzie

W WOLNĄ OD PRACY SOBOTĘ 5 października stadion Klubu 
Sportowego „Kuźnia” stał się areną niezwykle interesującej imprezy 
sportowo-rekreacyjnej — tradycyjnej już ogólnozakładowej spartakia­
dy. Wielu pracowników ZKiMR, którzy przyszli tego dnia na stadion, 
bądź w  charakterze zawodników, bądź tylko kibiców, znalazło dosko­
nałe odprężenie po trudach całodziennej pracy. Emocjonująca rywa­
lizacja dostarczyła wszystkim  wielu przyjemnych wrażeń.

Do u d z ia łu  w  S p a r ta k ia d z ie  zgłosiło  
się  5 dziesięc io o so b o w y ch  zesp o łó w , 
r e p re z e n tu ją c y c h  Z espo ły  W ydziałów  
K uźn i, M a try co w n i i  M aszyn  R o ln i­
czy ch  o raz  p io n  d y re k to ra  ds. p r a ­
co w n iczy ch  i  D ział G łów nego  M echa­
n ik a . S p a r ta k ia d o w e  zm ag an ia  ro zp o ­
częły  s ię  od  p rz e c ią g a n ia  lin y . Je s t  
to  k o ro n n a  k o n k u re n c ja  k o w ali, s ły ­
n ą c y c h  w  zak ład z ie  z d u że j k rzep y . 
I ty m  ra z e m  n ie  zaw ied li sw oich  
sy m p a ty k ó w . N a jp ie rw  „ p rz e c ią g n ę li” 
na  sw o ją  s tro n ę  d z ie s ią tk ę  s łu żb y  p ra ­
cow n icze j, a  w  f in a le , po n iezw y k le  
z a c ię te j w alce , e k ip ę  M a try co w n i. 
T rzec ie  m ie jsc e  w  te j  k o n k u re n c ji  
z a ję ła  d ru ż y n a  Z espo łu  M aszyn  R o l­
n iczych , a  c z w a rte  p io n u  d y re k to ra  
ds. p raco w n iczy ch , k tó ra  w  b ezp o ­
ś re d n ie j k o n f ro n ta c ji  p o k o n a ła  ek ip ę  
D zia łu  G łów nego  M ech an ik a .

N iezw y k le  in te re su ją c y  p rzeb ieg  
m ia ł b ieg  z p rzesz k o d am i. D ru ży n y  
m u sia ły  p o k o n ać  to r  p rzeszk ó d , p o d ­
czas k tó re g o  n a leża ło  w y k o n ać  p rz e ­
sk o k  n a d  p ło tk ie m , p rz e jśc ie  pod 
p ło tk iem , p rz e w ró t w  p rzó d  na  m a ­
te ra c u , d w u k ro tn ie  ob iec  dookoła  s łu ­
p ek , w y k o n a ć  trz y  ce ln e  rz u ty  k ó ł­
k ie m  do  r in g o  i  b ieg iem  pow rócić  na  
l in ię  s ta r tu .  K ażd y  n iece ln y  rz u t  k ó ł­
k iem  k a ra n y  b y ł trz e m a  „ p o m p k a m i” . 
L iczy ł się  czas p o k o n a n ia  to ru  p rzez  
w szy stk ich  zaw o d n ik ó w  zespo łu . N a j­
szy b c ie j p o k o n a li go zaw o d n icy  M a­
try c o w n i, a da lsze  m ie jsca  za ję li w  
k o le jn o śc i: D ział G łów nego  M e ch an i­
k a , Z espó ł W ydzia łów  M aszyn  R o ln i­
czych , Z espó ł W ydziałów  K u źn i i 
p io n  d y re k to ra  ds. p raco w n iczy ch .

W sk a k a n c e  n a jsp ra w n ie js i  o k aza li 
s ię  zn ow u  k o w a le , k tó ry m  w  p o d sk o ­
k a c h  n a d  lin ą  n ie  p rzesz k ad za ły  n ie ­
co  zao k rąg lo n e  b rzu szk i. D obrze r a ­
dz ili sob ie  w  te j  k o n k u re n c ji  ró w ­
n ież  p raco w n icy  d y re k to ra  Z. P ru -  
szyńsk iego . 11 p u n k tó w  da ło  im  d ru ­
g ą  lo k a tę . P o  9 p u n k tó w  zdoby ły  
Z espo ły  W ydzia łów  M aszyn  R o ln i­
czy ch  i M a try co w n i, a 5 p u n k tó w  
D ział G łów nego  M ech an ik a . N ie  po ­
tw ie rd z ili n a to m ia s t sw o je j s iły  k o ­
w ale  w  pod n o szen iu  c ię ż a rk a , gdyż 
d a li s ię  w y p rzed z ić  za ró w n o  re p re -

z e n ta to m  Z espo łu  M aszyn  R o ln iczych , 
ja k  i  M a try co w n i. S tra tę  tę  o d ro b ili 
w  sz ta fe to w y m  p c h n ię c iu  k u lą . W te j 
k o n k u re n c ji  s ta r to w a ło  po 5 n a js il­
n ie jsz y ch  zaw o d n ik ó w  z k ażdego  ze­
spo łu , a  k o ń co w y  w y n ik  sta n o w iła  
su m a w szy stk ich  rzu tó w . N iew iele  
g o rsi o k aza li się  r e p re z e n ta n c i Z e­
sp o łu  M aszyn  R o ln iczych  — n a jg ro ź ­
n ie jsz y  k o n k u re n t k o w a li w  w alce  o 
p ie rw szeń stw o .

B ieg  po lin ie  w y g ra ła  d ru ży n a  
D zia łu  G łów nego  M e ch an ik a , p rzed  
M a try co w n ią , „M aszynam i R o ln iczy ­
m i” , K u źn ią  i p io n em  s łu żb y  p r a ­
cow nicze j.

P o  k a ż d e j k o n k u re n c ji  odb y w ała  
się  se ria  p y ta ń  k o n k u rsu  w ied zy  o 
zak ład z ie . K ie ro w n icy  d ru ż y n  m u sie ­
li  odpow iedzieć , k ie d y  M. N aw ro ck i 
zo s ta ł w y b ra n y  d y re k to re m  ZKiM R, 
ja k  d ługo  trw a  k a d e n c ja  zak ład o w y ch  
w ładz  zw iązk o w y ch , ilu  cz łonków  l i ­
czy  O gólne Z eb ran ie  D eleg a tó w  Z a­
łogi, k ie d y  o d b y ły  s ię  o s ta tn ie  w y b o ­
ry  do S e jm u  P R L  i  k to  je s t  n a j ­
w yższym  p ra c o w n ik ie m  ZKiM R. N i­
k o m u  n ie  u d a ło  się  zdobyć k o m p le ­
tu  p u n k tó w . N a jle p ie j je d n a k  rad z ili 
so b ie  — k ie ro w n ik  d ru ż y n y  Z espołu  
W ydziałów  M aszyn  R o ln iczy ch  E. 
SZM IT i  szef s łu żb y  p raco w n icze j 
Z. PR U SZ Y N SK I, k tó rz y  zdoby li po 
6 p u n k tó w  na  10 m ożliw ych .

L osy  ry w a liz a c ji, ja k  zw y k le , p rz e ­
sąd z ili sa m i k ie ro w n ic y  d ru ż y n  w  
tzw . m a rsz u  k o n c e p c y jn y m . W ciąg u  
5 m in u t m u sie li po k o n ać  d y s ta n s  d łu ­
gości oko ło  70 m e tró w , rozw iązać  za­
d a n ie  a ry tm e ty c z n e  o raz  odpow iedzieć  
n a  p y ta n ie , d o ty czące  w a rto śc i p ro ­
d u k c ji i u słu g  w y k o n a n y c h  przez  
ZKiM R w  u b ieg ły m  ro k u  i o b o w ią­
zu jąceg o  w  p rz e d się b io rs tw ie  sc h e ­
m a tu  o rg a n iz a c ji  za rząd zan ia . W w y ­
zn aczonym  lim ic ie  czasu  n ie  zm ieścił 
się  ty lk o  J .  SO SSN A  — k ie ro w n ik  
d ru ż y n y  K uźni, k tó ry  je d n a k  n a jle ­
p ie j w y k o n a ł z ad an ie  na  tra s ie . K o­
m isja  sędziow ska by ła  n ie u b ła g a n a  i 
o d ję ła  jeg o  zespołow i 2 p u n k ty . W 
k o n se k w e n c ji trz y  zespoły: K uźn ia ,
„M aszyny  R o ln icze” i p io n  d y re k to ­
ra  ds. p raco w n iczy ch  u zy sk a ły  po 5

p u n k tó w . P om im o  te j s t r a ty  ZESPÓ Ł 
W YDZIAŁÓW  K U ŹN I zg ro m ad ził 54 
p u n k ty  i za ledw ie  o 1 p u n k t  w y p rz e ­
dził w  o s ta te c z n e j k la s y f ik a c ji  ZES­
PÓ Ł  W YDZIAŁÓW  M A SZYN R O L­
NICZYCH. T rzec ie  m ie jsc e  z 45 p u n ­
k ta m i z a ję ła  ek ip a  MATRYCOW NI. 
Z aledw ie  o 2 p u n k ty  gorsza  b y ła  d r u ­
żyna p io n u  d y re k to ra  ds. p ra c o w n i­
czych . Z espó ł D zia łu  G łów nego  M e­
c h a n ik a  zg ro m ad ził 39 p u n k tó w  i za ­
ją ł  5 m ie jsce . W y ró w n an y  d o ro b ek  
p u n k to w y  św iad czy  o zac ię to śc i r y ­
w alizac ji.

D o d a tk o w ą a t r a k c ją  sp a r ta k ia d y  by ł 
b ieg  na  d y s ta n s ie  2.000 m  (5 o k rą ż e ń  
p ły ty  bo iska) o p u c h a r  p rz e w o d n i­
czącego N SZZ P ra c o w n ik ó w  ZKiM R 
A PR ZY B Y SZEW SK IEG O . O dbył się 
w  p rz e rw ie  fin a ło w eg o  m eczu  p i łk a r ­
sk iego  i n ie  b y ł za liczan y  do  o f ic ja l­
n e j p u n k ta c ji . N a s ta rc ie  s ta n ę ło  17 
zaw odn ików . Z w ycięży ł z dość du żą  
p rzew ag ą  LESZE K  BADYLA — m istrz  
z K-3. W alka  o pozo sta łe  m ie jsca  b y ­
ła n ie s ły c h a n ie  e m o c jo n u ją c a . Ja k o  
d ru g i l in ię  m e ty  m in ą ł ROBERT 
DZIAW ER z W-5, n a to m ia s t trz e c i b y ł 
JA N  W ESÓ Ł z TM, k tó ry  dosłow nie  
n a  o s ta tn ic h  m e tra c h  w y p rzed z ił 
W ŁADYSŁAW A K A R LlN SK IEG O  z 
D zia łu  B H P. O s ta teczn ie  b ieg  u k o ń ­
czyło  8 zaw odn ików . M ie jsca  od 5 do 
8 za ję li: K. ŚLIP K O , Z. G A W ROŃ­
SK I — o b a j z TM, J . M IK SIN SK I — 
ZO PIW  i M. SPO R C ZY K  z K-5. 
M ie jm y  n ad z ie ję , że p ie rw sze  n ie ­
pow odzen ia  n ie  z ra ż ą  n ikogo . Za ro k  
będzie  o k a z ja  do rew an żu . P rz ew o d ­
n iczący  zw iązk u  zaw odow ego zap o ­
w ied z ia ł k o n ty n u o w a n ie  te j  im p re zy . 
W ierzym y, że c h ę tn y c h  sp raw d ze n ia  
sw o ich  b ieg o w y ch  m ożliw ości będzie  
zn aczn ie  w ięcej.

N a zak o ń czen ie  S p a r ta k ia d y  d y re k ­
to r  ZKiM R M. N A W ROCKI w ręczy ł 
n a jlep szy m  zespo łom  a tr a k c y jn e  n a ­
g ro d y  rzeczow e. Z w ycięzcy  o trz y m a li 
8 p lecak ó w  i 2 k o m p le ty  do  p ie lę ­
g n a c ji  w łosów , ja k o , że w  k ażd y m  
zespo le w y s tę p o w a ły  dw ie  p an ie . Z e­
spó ł W ydziałów  M aszyn  R o ln iczych  
o trz y m a ł k ije  w ę d k a rsk ie  i su sz a rk i 
do  w łosów , n a to m ia s t r e p re z e n ta n c i 
M a try co w n i szach y  i z a p a la rk i do 
gazu. Z w ycięsk a  d ru ż y n a  Z espo łu  W y­
dzia łów  K u źn i w y s tą p iła  w  n a s tę p u ­
ją c y m  sk ła d z ie : J .  SO SSN A  — k a p i­
ta n  o raz  D. SALW A, B. W O JC IE ­
CHÓW, Z. GOŁĄB, L . BAD YLA, R. 
TOM A SZEW SK I, J . KAW ALEC, J . 
CHRUSZCZ, Z K O ZIO Ł i  K . M I­
C H A LSK I.

B yła to  ze w szech  m ia r  u d an a  im ­
p reza. P o d k re ś la li  to  ta k ż e  je j  ucze­
s tn ic y , ża łu ją c  jed n o cześn ie , że -odby­
w a się  ta k  rzadko . Szkoda — m ów ili, 
że n a s tę p n a  d o p ie ro r za ro k .

w łasnością?  To p y ta n ie  ju ż  dzisia j 
f r a p u je  w ie lu  sy m p a ty k ó w  te j p o ­
p u la rn e j im p re zy . O ty m  je d n a k , czy 
ta  passa  zo s tan ie  u trz y m a n a , p rz e k o ­
n a m y  się  za rok .

P o  m eczu  fin a ło w y m  o dby ła  się  
ce rem o n ia  w ręczen ia  n a jlep szy m  d ru ­
żynom  n ag ró d  i dyp lom ów . K a p ita n  
zw ycięzk iego  zespo łu  B. KOPEĆ o d e­
b ra ł o k aza ły  p u c h a r  z r ą k  d y re k to ra  
ZKiM R M. NAW ROCKIEG O. P o zo sta ­
li zaw odn icy  (15) o trz y m a li lu to w n ice . 
U czniow ie S zko ły  P rz y z a k ła d o w e j za 
za jęc ie  II m ie jsca  d o sta li p ięk n e  w i­
doczk i z m e ta lo p la s ty k i. T rzec ie j w 
tu rn ie ju  ek ip ie  D zia łu  G łów nego 
M ech an ik a  p rzy p ad ły  zap a ln iczk i g a ­
zow e, a n a s tę p n e j w k la sy fik a c ji 
d ru ż y n ie  D ziału  G łów nego  E n e rg e ty ­
ka  k rzese łk a  w ęd k arsk ie .

W d ru ż y n ie  M a try co w n i w y s tę p o w a­
li: M. M A D EJ, B. K O PEĆ, A.
C H W IA ŁK O W SK I, J . ZA K RZEW SK I, 
J. LA SK A , Z. G O ŁĘB IO W SK I. CZ. 
UNTON, R. GERC, H. BU C ZK O W SK I, 
A. K U ŹN IA , Z. JA K IM O W , M. SZA ­
REK , S. DYNAŁKO, E. SKOW RON i 
E. BIGOS.

Puchar dyrektora
P IŁ K A R SK I T U R N IEJ o p u c h a r  d y ­

re k to ra  ZKiM R M. N aw rock iego , 
począ tk o w o  zagrożony , w  k o ń cu  j e ­
d n a k  o d b y ł się. W y sta rto w a ło  8 zes­
połów . Ze w zg lędu  na  późny  te rm in  
ro z g ry w a n y  by ł w  iśc ie  ek sp reso w y m  
tem p ie . D ru ży n y  podzielone zosta ły  
na  dw ie  g ru p y , w k tó ry c h  ro z g ry w a ­
ły  m ecze  sy s tem em  „każd y  z k a ż d y m ” . 
W w y n ik u  ty c h  e lim in a c ji do g ie r 
p ó łf in a ło w y ch  zak w a lifik o w ały  się 
re p re z e n ta c je  M atry co w n i, .Szkoły 
P rz y z a k ła d o w e j o raz dzia łów  G łów ­
nego M e ch an ik a  i G łów nego  E n e rg e ­
ty k a . Z w ycięzko  w yszły  z n ich  d ru ­
ży n y  M a try co w n i i S zko ły  P rz y z a k ła ­
d ow ej, k tó re  sp o tk a ły  się  w  fina le . 
M ecz te n  b y ł je d n y m  z p u n k tó w  
S p a r ta k ia d y  Z ak ład o w ej. P o  raz

c z w a rty  z rzęd u  n a jlep sza  o kazała  
się ek ip a  M atrycow ni. W o d ró żn ien iu  
od p o p rzed n ich  la t koń co w y  sukces 
n ie  p rzyszed ł je j  ła tw o . U czniow ie 
„ p rz y z a k ła d ó w k i” zm usili sw oich  n ie ­
co s ta rsz y c h  ry w a li do m a k sy m a ln e ­
go w y s iłk u . W n o rm a ln y m  czasie  
m ecz zakoń czy ł się  w y n ik iem  rem iso ­
w y m  1:1. O p ie rw szeń stw ie  zad ecy d o ­
w a ły  w ięc  zgodnie z reg u lam in em  
rz u ty  k a rn e . T u  m o cn ie jsze  n e rw y  i 
w iększą  sk u teczn o ść  w y k aza li zaw o­
d n icy  M atrycow ni.

H egem onia  p iłk a rz y  teg o  w y d zia łu  
trw a  nad a l. Z w y ciężając  w  te g o ro ­
cznym  tu rn ie ju , rozpoczęli, m arsz  po 
po k o le jn y  p u c h a r  d y re k to ra . P o p rz e ­
d n i, ja k  w iadom o, zdobyli na  w ła ­
sność. Czy i te n  ta k ż e  s ta n ie  się  ich

pod młotem

Jak trafić 
do wyświetlarni?

Nie jes t to byna jm nie j sprawą pro­
stą. Poważne k łopoty  m ają naw et od­
w iedzający ją n iek ied y  po k ilka  razy  
dziennie ko n stru k to rzy  i technolodzy. 
K orytarz ze schodami na pierw sze  
piętro jes t w praw dzie jako  tako o- 
św lctlony, jednak  znalezienie drzw i i 
k la m ki je s t ju ż  praw dziw ą sztuką. Ci, 
k tó rzy  chodzą tam  stale, zapew ne ja ­
koś sobie radzą. Bezradni są nato­
m iast odw iedzający w yśw ietlarn lę  po 
raz p ierw szy.

N ajbardziej zainteresow ani sprawą  
technolodzy i ko n stru k to rzy  paro­
krotn ie  ju ż  upom inali się o je j  roz­
wiązanie. N ieste ty , ja k  dotąd, bez­
skutecznie. C zyżby była to sprawa z 
rzędu tych , k tó rych  n ie da się za­
łatwić.

W ciemno
N ow y system  w ynagradzania obo­

w iązuje w  ZKiM R ód 1 września. 
Tym czasem  pod koniec miesiąca nie 
bardzo by liśm y przygotow ani na jego 
przyjęcie. P otw ierdzeniem  jest m iędzy  
in n ym i fa k t, iż pracow nicy nie  o- 
trzym ali jeszcze now ych um ów , o- 
kreślających nowe w arunki płacowe. 
Nie pozostało to bez w p ływ u  na 
liczbę podejm ujących  dodatkow ą pra­
cę w  w ydziałach kuźni. W e w rześniu  
frekw en cja  spadła. Trudno się tem u  
dziw ić, skoro ludzie nie bardzo w ie­
dzieli, za ile pracują i czy w  osta­
tecznym  rozrachunku ta dodatkow a  
praca będzie się im  opłacała.

Nic nie znaczące umowy
Podpisują je  z przedsiębiorstw em  

podejm ujący  naukę w  zaw odow ej 
szkole przyzakładow ej. Zobowiązują  
się w  nich do przepracowania w  
ZKiM R po ukończen iu  „zaw odów ki” 
określonego okresu.

P ra k tyka  dow odzi jednak , że z u- 
m ów  tych  w łaściw ie nic nie w ynika . 
W m in io n ym  roku  szko ln ym  szkołę  
przy  ZKiM R opuściło 41 absolw en­
tów  —  m echaników  i tokarzy. Pracę 
w  zakładzie, z k tó rym  zawarli um o­
w y  i k tó ry  rzeczyw iście um ożliw ił im  
zdobycie kw a lifikacji, podjęły 33 oso­
by. Pozostałych 8 k o n tyn u u je  naukę  
w  tech n iku m  i k to  wie, czy k ied y ­
ko lw iek  tra fią  do ZKiM R. Spośród 
tych , k tó rzy  podjęli pracę, w  końcu  
września odeszło 10, a 4 zw olniło się 
na podstawie porozum ienia stron.

W ykszta łcen ie  jednego absolwenta  
w  w ym ien ionych  specjalnościach kosz­
tu je  około 90 tys. złotych. Porzuce­
nie pracy przez 5 z nich naraziło za­
kład  na stra tę blisko pół m iliona zł. 
W yegzekw ow aw nie tej kw o ty  od nie 
dotrzym ujących  w arunków  um ow y  
jes t niem ożliw e, albow iem  stanowczo  
sprzeciw ia się tem u, ja k  nas poin­
form ow ano w  Dziale Kadr, resort o- 
św ia ty  i w ychow ania. Co znaczą w o­
bec tego um ow y, k tó rych  zerw anie nie 
pow oduje najn iższych  naw et sankcji?

Czas pracy można 
oszczędzać

M arnujem y go w  przedsiębiorstw ie  
na każdym  kroku . Jed n ym  z p rzy ­
kładów  tego m arnotraw stw a je s t spo­
sób organizacji w yp ła ty  w ynagrodzeń. 
Jeżeli pracow nicy um ysłow i po o trzy ­
m aniu p ieniędzy  wracają z reguły do 
odłożonej na ja k iś  czas pracy, to dla 
,,f izyc zn y ch ”, p rzyna jm nie j znacznej 
ich części, zainkasow anie poborów o- 
znacza po prostu  koniec zm iany.

Już k ilka  m in u t po godzinie 14-tej 
m ożna w ięc zaobserwować w zm ożony  
ruch w  k ie ru n ku  w szys tk ich  portier­
ni, najczęściej zaś te j przy  by łym  
m łynie . Rzadko k to  korzysta  z „ta­
jem nychi” przejść w  płotach. Tego 
dnia bowiem  m ożna w yjść  z zakładu  
zupełnie legalnie, korzysta jąc  z ogól­
nego zamieszania. S trażn icy  nie bar­
dzo wiedzą, kogo w ypuścić, a kogo 
zatrzym ać. W szyscy przyszli ty lko  po 
pieniądze. W  tej sy tuacji je s t im  
trudno dociec, k to  w ychodzi legalnie, 
a k to  skrócił sobie zm ianę o blisko  
godzinę.

POZIOM O: 1) np . k c iu k ; 4) n u r t  
w ody; 7) żona Z eusa; 8) zboże n a  j a ­
g lan ą  kaszę; 11) p ro te s ta n c k a  gm ina 
re lig ijn a ; 12) g a tu n e k  sow y; 14) zn a ­
n y  m a la rz  ro sy jsk i, tw o rz ą c y  w e 
F ra n c ji  od 1922 r.; 16) m ias to  w  S u ­
d an ie , będące  p rzed m io tem  k o n f lik tu  
a n g ie lsk o -fra n c u sk ie g o  w  1898 r .;
18) m ie jsce  w y d a n ia  pew nego  U n i­
w e rsa łu ; 21) je s t  M ały i W ielk i; 
22) G ó ry  z G erlach em ; 23) n a jw y ższy  
p u n k t ro z k w itu ; 24) d o k to r  z se ria lu  
tv ;  25) k w ia to s ta n  k u k u ry d z y .

PIO NOW O: 1) s ły n n y  b o k se r  w ę­

g ie rsk i; 2) p a ń s tw o  na  płw . In d o c h iń -  
sk im ; 3) w iązk a  słom y  do o k ry w a n ia  
ro ś lin  na  zim ę; 4) z a rz u t;  5) u zd ro ­
w isko  n a d  R a b ą ; 6) m a te r ia ł  k o n ­
s t ru k c y jn y  w  p rzem y śle  lo tn iczy m ; 
9) sym bo l s ta ro p a n ie ń s tw a ; 10) w y ­
ró b  ze szczeciny ; 13) za liczk a  p rzy  
z a w ie ra n iu  um o w y ; 15) m ias to  w  pn. 
B e lg ii; 16) p rzy d o m ek  A p o llina ; 
17) za jęc ie  f lisak ó w ; 19) s to lica  p a ń ­
stw a  C h azaró w , o ś ro d ek  h a n d lu  n ie ­
w o ln ik am i na  W schodzie; 20) s to p  lu ­
tow niczy .

Dla u ła tw ie n ia  p o d a je m y  n ie k tó re  
w y razy , w ch odzące  w  sk ła d  k rzy żó w ­
ki. a k m e , I t i l ,  L ie r.

VICTOR
W ŚRÓD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a -  

deślą  p raw id ło w e  ro zw iązan ia  k rz y ­
żów ki w  te rm in ie  do 15 lis to p a d a  b r. 
roz losow ane zo s tan ą  n a s tę p u ją c e  n a ­
g ro d y  k siążkow e: A dam a S łodow ego 
„L u b ię  m a js te rk o w a ć ” o raz  Jo sep h a  
C o n rad a  „O ca le n ie” .

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I z 
w rześn iow ego  n u m e ru  „ P rz e g lą d u  F a ­
b ry c z n e g o ” : POZIOM O — ła p a , Ili, 
A rs, em ir , M azarin i, B e ra t, N a ta l, o li- 
gocen , loco , Jo e , ag a , k a n t ;  P IO N O ­
WO — łam , a ra b , p szen ica , l in , I ry s , 
A rag o , ro la , L eon , log , n e t.

N ag ro d y  w  p o sta c i d w ó ch  k sią żek  
Ju lia n a  G rzegorego  p t. ,;O gród  p rzy  
d o m u ” w y lo so w ali ZBIG N IEW  M O­
R A W SK I (TM) i  W ŁADYSŁAW  P IE ­
N IĄ ŻE K  (M -l).
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